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» ttUSTKOWKNY DZIE^filR INFORMACYJNY WSCHODiłlCH !KRiSOW -
Nr. 85Ó6 Lwów, robota 21 lioca 1928 Rok XIX,

N a k ła d e m  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j C R O D K t  i Spółka* R e c a k to r  u a cze in g i J E R Z Y  R O N A R S K L

Sąd doraźny we Lwowie
nad sprawcami napadu na urząd pocztowy

przy uiicy Głębokiej.
Oskarżeni przyzn# ją s ię do najeżenia do U.O.W.

Dzćś wyrok ni Nowaka.
Smaczny i zdrowy ocet winny i owocowy poleca Fa pokopane* lv!oor i Stachowicz Lwór, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25.

M IN. S K f.A D K O W S K I O B J \ L  Z A S T Ę P 
S T W O  p r e N m e r a .

W arszaw a, 19. lipca.w ps) Z dniem  20. 
hm. min. spraw  w rwn. Składkow ski oboj 

mujc zastępczo obow iązk i prezesa ]ia d v  
in ifiistrów . Min. .sętM kow sk i w  oharakte 
rze tym  u rzędow ać h ęd z ifl nadal w  gm a

chu m inisterstwa spraw  w ew n. Na czas 

le i ji le ln icb  pałac nam iestn ikow sk i. s ie
dziba p Prezesa R ad y  m in istrów , zupcl 
nic opustoszeje.

W O JE W O D A  A Y O LYN S K f O BEJM UJE 

S W E  S TA N O W IS K O .
(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19. lip la . (p s jłN ow om ian p - 
wany w o jew oda w ołyńsk i p. H enryk  Jó- 

zefsk i. b. szef gabinetu P rezesa R ady m i
nistrów, udaje* śię w  lyi.b dniach na ty 

godn iow y urlop w ypoczyn kow y, poczem  

uda się do Łucka, celem  ob jęc ia  swego 
stanowiska. Funkcje szefa gabinetu P re 

zesa R ady m in istrów  spoczyw ają  obecnie 
w  ręku radcy Jerzego S tępow skiego z Pre 

zydju in  Rady m in istrów .

BILANS H A N D LÓ W * Z A  CZERWIEC
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, fy. liipfn. m  Wedle 
Lyilutz. o-bliełcń, bileais handlowy za 
czerwiec br. ppzodUwwia się nstsirfm- 
ją.-eo: pr^ywiCMDjło t^óJem 52tj.'302. len 
wirtośce a|9.|j0.000 ił'-*. wywiozicmS 
zaś J ,ó 11.13-2 tan;. want. 91.69-1..000 Z-L 
IWno te 'Wisk;i.ziują, żc bierne safdo.' bi
lansu handlowego w miesiącu taanyoa 
wynosi 97,549.000 zł. W -jcfty ćw naipiu 
z rjjlnyBi za. miesiąc ina; J928,r. przy
wóz. v . <gśórtmi ‘wykazuje zmniejszeń,ie 
u G-960 tysięcy zł., wywóz zaś w \m "  
Juje ^mujc^oiiiiu- u 9.814 lysfą/,!.

N S IA Ż I, JAN S1K O W  1 liS IĄ Ż i;  P E T E R J E W . 
(Do artykułu  na str. 11-tej.)

M K e  „H ali!' w i s i  da irnseii.
M U S S O L IM  K A Ż i :  IM  Z A C H O W A Ć  M IL C Z E N IE .

I t z y n i  19. l ip ca .  ( T e l .  G. P . )  A g .  \ Miłan-o d o  N a n  i. M u sso l in i  w y d a ł  
Stefa-n iego k o m u n ik u je ,  żc  z g o d n ie  j f o r m a ln y  r o zk a z ,  a b y  w s z y s c y  u -  
z p o le c en io m  i z ą d u ,  • u r a t o w a n i  d o -  | ra ltow an i c z ł o n k o w ie  e k sp e d y c j i  g c -  
tycłbczas r o z b i t k o w ie  „ H a l j i “  n a -  u e ra ła  N o t i i le  p o w s t r z y m a l i  się od  
t y c h m ia s l  p o w r ó c ą  do W ło c h .  Z o -  i u d z ie la n ia  j a k i c h k o lw i e k  w y w i a -  
s laną  o n i  p r z e w i e z i e n i  na C i i  la  d i  j d ow ,  sk ła d a n ia  z e z n a ń  i t. p. C i l ta

di M i la i to  m u. p o  o d w ie z ie n iu  ro z-  
h i lk ó w  p ó w n A i ć  'do K in -gsbay  w 
celu d a ls z e g o  p o h u k i w a n i a  p o zo -1* 
s la łych .

s o w i W v  n a  p o m o c  A M U N D 
S E N O W I .

M o sk w a .  19. l ipca .  (T e l .  G. P . )  
K a m i c n i c w  o ś w ia d c z y ł ,  iż  sow  k o 
ni i le  ̂  z a jm ie  się. obecn ie  A d s z u k u - . 
■nicm A m u n d s e n a .  U w a ż a n e  j c s l  za 
r e p iz  m o ż l iw ą ,  żc  A m u n d s e n  s k ie 
r o w a ł  się ku g ru p ie  A l lc .sandr iego .

P O S Z U K I W  A N I E  A M U N D S E N A .  
M o sk w a .  19. l i j jęa .  ( T e l .  G. P . )

j f c fu a e z  l o d ó w  . .M a ry g in “  s k ie r o 
w a ł  się na S t o r e l j o r d  d la  d a ls z y c h  
p o s z u k iw a ń  A m u n d s e n a .  P i z y  p o 
łu d n io w o  - w se lr ł jdn ieh  b rz ega ch  
S w a lb o ig iL  n a t r a f i ł  n a  n o w ą  s t r e fę  
l o d o w ą  i u leg ł  p e w n y m  u s zk o d ze 
n iom .

PR Z Y J Ę C IE  M IN IS T R A  PER SK IE G O

ITfclefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 19. lipca. (psi Podsekre.

tar z stanu w  min. spraw zagr. dr. A lfred

W ysock i z. m ałżonką pode jm ow ali dziś 
••'Śniadaniem m inistra dworu “ z.ącha per

skiego. Na p rzyjęc iu  obecny byt pos per
ski w  W arszaw ie , pos. turecki w  W arsza 
wie, wyżsi urzędn icy m in. spraw zagr. 

i poselstwa purskiego.

N O W I  G E N E R A Ł O W IE  BRONI-
W a rs za w a , 19. !i|w+i. (T e l. U. P .)

„G « . e  t . "żc w
połow ie  U e r jn ia  najeży się .ppoidzicwaól 
n om in acji szeregu gen era łów  d y w iz j i  
na w y ż s z e  s tan ow isk a  gen era łów  bro

ni, lift i .  n astąp ić  m a num inacja g>&«. 

S o ru k cw sk iego , R s j lz  a - if ia ig le g o , R o 
m era i S iko rsk iego .
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lozstrzeionie zabójcy m  t t r e im
Stan oblążenia w całym Meksyku.

Z A M A C H  B Y Ł  W Y N IK IE M  SP ISK U ?  -  U S U N IE C IE  N A C Z E L N IK A  PO LIC JI. —  M IĘ D Z Y  
SEM  A O B R E G O N E M  P A N O W A Ł O  S IL N E  N A P R Ę Ż E N IE .

C A L L E -

Meksyk, 18. Iipca. .Teł. G. P.). Wczo
raj rozstrzelany zestal zabójca prezy
denta Obregona, ołioer wojsk mekssy- 
kańskteh Jerzy Escapulario.

Nastrój w  Meksyku jest nadal w 
najwyższym stopniu podniecony. W  
Irilku -miejsccrwoSęiacii raczyły » ą  
krwawe walki pomięday wojakiem rzą- 
dowem i powstańcami. Na odbyłem 
wczoraj posiedzeniu rady ministrów u- 
chwailomo ogłosić stan oblężenia w ca
łym kraj«.

Warszawa, 18. iipca. (Tel. G. P.). 
,,Uxipr<*s Por." na .podstawie specjalne
go k&btogramfu .United Press" stwier
dza, że morderca prez. Obregona kap. 
Escapnlario oświadczył przed w ładza
mi śledcze mi', że zamordował Obrego
na z pobudek religijnych. Jakkolwiek 
Bscapiflario oświadczył, że nie należał 
do żadnej partji politycznej i że nie 
m iał w®pó!ników, szef policji w Mek
syku zapewnił przedstawiciela „United 
'Press", iż istniał spisek, w  których za
mieszanych było wiele osób i że wśród 
nich nióbawem nastąpią liesne a rew  
r cwani a. Aby uspokoić wielkie wzbu
rzenie, które zapanowało w  Meksyku 
Catles, udzielił dymisji szefowi policji 

-gon. Cnak, powołując na jogo miejsce, 
(przyjaciela Obregona gon. Antonio Rio 
Z er Juch.

Wdowa po zmarłymi prezydencie 
jest zupełnie .złamana. Dom, w którym 
przebywa,, otoczony jest kordonem woj
ska i nikogo nie dopuszcza się do wnę
trza. Przyjaciele Obregona liczyli się 
■ możliwością zamacha na niego i dla
tego też .radzili mu wyjechać do Euro
py. by doczekać uspokojenia się po li
tycznych wrogów. Zwolennicy Obrego
na, uważają obecnie O lle sa  za. swego 
<r.iW!v\vódcę

-Nowy Jork 19. ljpcą. (Tel. Cr. P .) 
Donoszą z Meksyku, że właściciela 
restauracji, w której nastąpiło za
m ordowanie Obregona, oraz 12 pra  
cowników lej restauracji areszto
wano.

Nowy Jork 19. iipca. (T e l.  G. P .) 
D z ien n ik i nic zajm ują jednolitego

stanowiska w  sprawie ostatn ich  
wypadków w  M eksyku. N a ogó l 
p rasa  w y ra ża  zan iepoko jen ie , iż za

W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E

SŁYN TJ FIRMY

ELIZABETH ARDEN

i OLEC *

w y łą c z n y  ek łirt

A L A  V I L Ł E  OE  P Ą R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MĄRJĄCKl 11.

mieszek w Meksyku. D zienn ik i 
p odkreś la ją  jedn a li zarazem  terror 
ludzi, gru pu jących  się dokoła  O - 
bregona i Callesa. P od k reś la ją  Jaki, 
że między Ubu tymi przywódcam i 
ruchu antykatolickiego istniała o - 
stra rywalizacja. N iew yk lu czon e , 
iż Calles zadowolony jest z obrotu 

j rzeczy, który um ożliw ił przedlużc- 
i nie kadencji jego prezydentury, sla 

ra się zaś zrzucić  odpow iedzia lność

K O P E R N IK  Dziś w ie lk i .szlagierowy, pod w ó jn y  program . M A R Y S IE Ń K A
‘20 A K T Ó W  20 A K T Ó W
OSSI O S W A L D A  —  H A R R Y  L IE D T K E , M A D Y  CH RISTJANS, W A L T E R  R IL L A , 

M A R C E L L A  ALB AM I, B R U N O  K A S T N E R  w e film ach  p. t.

DZIEW CZĘ Z  HUŚTAW KI
W eso ła  opow ieść  o m iłości, k tóra  chodzi dziw nem i drogam i oraz „R O M A N S  
W  SLE E PIN G U *'. H um or —  p ikanterja  w ystaw y i e fek tow n e zdjęciu. P rogram  
ten rozpogodzi każdego spragn ionego ro zryw k i i spędzenia beztroskich chw il.

I 2 U W  M l.
S R O P O N U JE  R O K O W A N IA  w  K R Ó L E W C U  15. S IE R P N IA .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1SJ. iipca. (ps) W ed ług in 
fo rm ac ji z K ow na p rem jer W aldem ara-: 
ośw iadczyć m ia ł d zienn ikarzom  zagra 

n icznym , że w  n ajb liższych  dniach w y 
stąpi do rządu P o lsk iego  z  now a noią. 

W  nocie te j W uklem aras dom agać się ma 

zw o łan ia  kon feren c ji p o lsko-litew sk ie j do

W  O BECNO ŚCI JEJ Ś P IĄ C E J  CÓ RKI.

W iln o , ta. Iipca. (Tel. (i. P.j .D ziś  

w nocy przy ul. S ierakow sk iego sędzia 
ś ledczy p rzy  w ileńskim  sadzie ok ręgo 

wym  29 letni Juljusz P incs zam ordow ał 
artystkę T eatru  w ileńsk iego M arję K o. 
rzen iowskł}. P o  dokonan iu  m orderstwa 

P incs oddal się w  ręce polic ji. P incs ze-

l> n t m  ziMijae K r a n u
mi nistr a w o jn y.

ROŻNE WERSJE CO DO PR ZYCZYN JEGO UCIECZKI

Berlin, 19. .' .p.-a- ,Tcl. Li. I ’.} ,,V- 
warls" w depeszy z  Sesji przynosi sen
sacyjną wiadcsaoóć o zwkmięciu mini
stra wojny Wolkowa, który wyjechał 
na urlop* Nikt nie wio, gdzie się obe
cnie znajduje. W  kolaek rządowych 
twierdzą., że W ołkow  już przed wyja- 
żdć-m wniósł podanie o dymtafe. W

za śm ierć O bregona na odłam k a 
tolicki kraju.

N ow y  Jork 19. Iipca. (Tel. G. P .)
m ord ow an ie  gen. O bregona stano- Z w ło k i zam ordow an ego  gen. O bre- 

j w ić  będzie wstęp do- nowej fa li z a - i gona zostały zabalsam owane. Będą
one przewiezione do siedziby M iej
skiej Obregona w  stanic Son ora.
Obecnie są one w ys taw ion e  na w i 
dok  pub liczny w pałacu narodo
w ym .

W  n iek tórych  p row in c jach  p o 
w stańcy zaatakowali bardzo g w a ł
townie w ojska rządowe i żandar
merię. R ząd  w y s ła ł od d z ia ły  w o j
skow e na pu n k ty  zagrożone.

 o------

K ró lew ca  celem  kontynuow ania  p rzerw a
nych  narad 15. sierpn ia br. W aldem aras 
nic pom iną ł oczyw iśc ie  sposobności, aby 
w ystąp ić sa oskarżeniem  pod adresem  rzą. 
du polsk iego , iż dąży do zerw an ia ro k o 

wań polsko 'ifew sk ich

ia i m  -
/O S TA N Ą  P O D J Ę T E  10. W R Z E Ś N IA .

Berlin , 19. Iipca. (Tel. G. P.) B iuro J m iecka c li/n m ała  u u lory la lyw n e , i f  ew _ 

W o tf fa  ogłasza kom unikat u rzędow y tlo- j m enie w  tym k ici m ik u. że polsk i dekret 

noszący, ze w  zw iązku  z zapow iedzią  i o s tre fie  gran iczne j jest zarządzeniem 
rokow ań  handlow ych  między Polską  i i o charakterze ogólnym , które v żadnej 
N iem cam i, k tóre  rozpocząć się m ają 10 i m ierze n ie jest sk ierow ane p rzeciw ko  o- 
w rześn ia br. w  W arszaw ie , strona nie- | byw ate lo in  n iem ieckim .

sjiz j iii Wie is u iM  aide
znat, że zubójstw o nastąpiło p rzypadko
wo w  czasie w y ładow yw an ia  rew olw eru . 

K orzen iow ska m iała la l f "  i p ozostaw iła  
PI letn ią córkę, k tóra  w  czasie dokona
nego zabójstwu spała, nic słysząc w y . 
strzałów .

HUeśtuc krążą, różno pogłoski. .To&ii 
twierdzą, żc uciekł z powodu wykrycia
do.ry korupcyjnej, insti wymieniają &-
subiigte tercja z innymi członkini; g,-x- 
lifiiuen. Krążą również pogłoski, że 
Wolkow był osobą bliską przywódcy 
band terrorystycznych.

Wiedeń, 19. Iipca. (Tol. G. P.) Gra-

KONKURS LFTNI 

„GAZETY PORANNEJ11

K U PO N  Nr. 11
nioa bułgarska jest od dwóch dni zam
knięta. Twierdzą, żo m iędzy awolóńn.i- 
ka-rri Prrżogoro:\va i M fchajłowa. odby
wają się obecnie s ta rc i w cbszarae 
granicanyra. W  efcalkach Arundiak 
miało zginąć IDO osób- Wśród zaWlyoh 
znajduje się gen. Zelków.

F A Ł S Z Y W A  W IE Ś Ć  O Z M IA N IE  PO S ŁA  
W  B U K A R E SZC IE .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 19. iipca. (ps) Jeden z dzień  
n ików  warszaw skich p rzyn iós ł w iado 

mość o odw ołaniu  posia polsk iego  w  Bu

kareszcie  Szcm bcka, k tórego  m iejsce 

nraiby ob jąć  d yrek tor departam entu w  
m in isterstw ie spraw- zagr. pułk. M atu

szewski. Ze źród ła m iaroda jnego  in fo r

m ują, żc w iadom ość ta w  ca łe j sw ej osno 

w ie n ic jest zgodna z prawdą.

 o------
W YDATNE KREDYTY DLA ROL 

NIGTWA.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Wars&awa, 19. Iipca. (ps! Wedle 
prowizorycznych raportów Oddziałów 
Banku Gosp. Krajowego n d zie to ie  kre- 
dytów dla rolników jest nadal bardzo 
silne. Państw. Bank Rolny ndiaiclił w  

czctmtui o-koło 15 miljouow złotych 
ktredytn w liwtaun zastawnych. Bamlc 
Uuąp. Kraj. za™390 tyś. złotych w po
życzkach na liipatekl

POŻARY W  CZĘSTOCHOWIE 
I OKOLICY.

Częstochowa, 19. Iipca. (Tel. G. P.). 
Pod Gzęslochuwą wybuchło kilka poża
rów. W  gminie W gglow kc spłonęły 22 
hektary lasów państw., w  pobliżu Ko- 
cina i pod Puszczo went około 5 hekta
rów. W  Częstochowie: mieście spłonęła 
z nieznanych przyczyn kaplica Sm. Ro
cha.

LITEWSKA KATASTROFA
LOTNIC/A.

Kowno, 19. iipca, (Tel. Ct. P.) Dwa 
litewskie samoloty wojskowe zderzyły 
się podczas ćwiczeń na. wysokości 500 

i metrów. Samoloty zastały zupełnie 
rozbite. Obaj piloci zabici, obserwaito- 
rzy ciężko ranni.

ZNIKNĄ TURECCY PASZO WIE.
Wiedeń, 18. Iśpea. (Tel. G. P.). W e

dług doniesień dzienników z Angory, 
imróekio Zgromadzenie Narodowo zaj
m ie się wkrótce projektem ustawy zno
szącej tytuł Paszy.

OLBRZYMI ZJAZD NIEMIECKI 
W  W IEDNIU.

W iedeń. .19. Iipca. (Tel. G. P.) Dziś 
nastąpiło ot Tramę wielkiego festiwalu 
śpiewaków niemieckich, na kłóry zje
chało około 200 ty». o»ób. Całe miasto 
udekorowane świątecznie. Pisma wita
ją gości z  llzeszy, przyczani dobitnie 
podkreślają znaczenie tego zjazdu jako 
symbolu łączności kulturalnej między 
Austrią i Niemcami. Wszyistkio artyku
ły rsstrojone są na nutę „Anschlussn".

C h c e sz  m ieć  bezp ła tn ie

W ILLĘ NA W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij dziale szy  kupon

Kosiursu 18 meso jszety Porannej44

a

i
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Sąd doraźny we Lw ow ie  
nad sprawcami napadu na urząd pocztowy

przy ul cy Głębokiej.
Oskarżeni przyznają srę do należenia do U. 0. W. i nowiniają 

policją, że zeznania wymusiła na nich biciem.
L w ó w  20. lipca.

(? )  D zis o godz. 10-tej rano roz
począł się sąd doraźny nad sp raw 
cami napadu na podztę przy ul. 
Głębokiej. Już o god zin ie  8 p o lic ja  
obsadziła  w szystk ie  w ejśc ia  do 
gm achu sądow ego i wpuszczano 
tylko tych, którzy mogli, się w y k a 
zać kartą wistępu w raz z dowodem  
tożsamości. Sądow i doraźnem u 
p rzew od n iczy  ladca Malicki, w o 

ju ją radca \ngielski, r. 1 )worzak, 
i. Bednaszcwrski, jako  zastępca fun- 
ga je  Zgói alslki, oskarża prok. Syw u
lak, bron ią  n a jw yb itn ie js i a d w o 
kaci ukraińscy, a  to: Siarosolski,
Hankiewycz, Głusźkiewycz, W o ło 
szyn, Stroncicki z  B obrk i. O godz.
10-tej rano w  asyście  s iedm iu  po 
s teruukow ych  w p row a d za ją  na sa
lę oskarżonych , z k tó rym i kom u- 
n iK iije  się obrońca Stąrosołski.

Akt oskarżenia.
R ozpraw ę o tw iera  przew odn iczą  

cy, k tóry  stw ierdza , że na. wniosek 
prokuratora zebrał się sąd doraźny 
na podstawie rozporządzenia Miń. 
z 14. m aja 1919 r., ogloslzony po raz 
drugi przez tut. W ojew ództw o 23. 
października 1923. Następn ie odek*o 
je  głos p roku ratorow i.

P roku rator Sywudak w yg la s zp R  
akt oskarżenia 

ustnie, zgodnie z procedurą sądu 
doraźnego:

„W y so k i . T ryb u n a le  d o ia źn y ! 
N a  zasadzie a i l ,  129 oskarżani 
W łodzim ierza Ordyńca, W łod z i
mierza M y roszą, Lugcnjusza Kacz
marskiego, Iw a n a  Płaebtynę. L u - 
genjudzą Ikieikiego i Jana Sztokalę 
o zbrodnie z par. 192 i 194, że 3. bm.

d z ia ła ją c  w- tow a rzys tw ie  z bronią 
w" ręku napadli na państwowy u - 
rząd pocztowy i 's teroryzow a li o- 
becnyeh tam  P. Tustanowską, P. 
Kawaliszównę, DóbrosUańską i Gzer 
wińskiego. A k t oskarżen ia  .'uzasad
n iam  następująco:

F il  ja  U rz. Poczt. f ł r .  1.3 p rzy  
ul. G łębok iej 3 składa się z  2 ub ika
c ji i sien i, pos iada jące j w ejśc ie  z  
parteru  od  ul. G łębokiej 3 i z  p o 
d w órza . W  p ie rw sze j u b ikac ji zna j 
du je  się od d z ia ł paku nkow y, w .k tó  
rym  pracu je  LubienRy.ka i C zer
w ińsk i, w  d ru g ie j ub ikacji, gdzie 
ztia jdu  ju isk l kapany) rac li ją  T l\s la - 
no w|!<a, Dohro-slańska i Kowal.iszó 
w na.

Pod pozorem nadania pakunków.
W  dn iu  tym  około godz. fi-te j 

nadawało w  oddziale pakunko
wym pakunek do Lublina 2 oso
bników, którzy rozpoczęli 

spór z woźnym  
na temat opakowania. W końcu 
przesyłka la została przyjęta. K ie 
d y  d rzw i od w e jśc ia  b y ły  ju ż zam 
knięte (god z . G -ta). ci d w a j osob 
n icy, k tóraś nadaw a li pakunek i 
dw óch  innych

debj li browningów  
i steroryzowali woźnego, któi emu 
kazali odwrócić się do ściany, a n a
stępnie w pad li do pokoju , w  k tó 
rym  zn a jdow a ła  się kasa. W  poko
ju  tym, ja k o  obcy. zn a jd ow a ł się 
.Leupuld M einstock, Na w idok  b an 
d y tó w  o zasłon iętych  ob liczach  i 
u zbro jonych  w rew o lw ery , K n w a li-  

b lzów na zcm d lak i,’ zaś D obros lań -

j f e k v i  W einstopk  podm etjli k rzyk , 
j przyczem  W cinstock  łokciem  w y  - 
I bii szybę. Spłoszeni krzykiem spra

wcy uciekli drugi a n i drzwiam i na 
! podwćr/e,kskąd po obalen iu  p a rk a - 
j nu dosta li się na p od w órze  r e a ln o  
| ści Śn iadecki cli fi i wskoczyli do 
i czekającego na nich auta.

Jeden z uczestników m ia ł tw arz 
i zasłoniętą maską, reszta m iała 

pet!niesione kołnierze i ciemne o- 
kular\. .W Ich  w il i  w ykon an ia  na
padu oskarżen i n ic m ie li czaSFii d o 
brać się. do p ien ięd zy , k tó fe  zn a j
d o w a ły  się w  kasie,' a  to w  k\Ve<ii&i 
50.000 z ło tych , zab ra li natom iast 
tylko zł. 19.50.1 k tóre legały na sto
le, p rzy tem  zaznaczam , że w  ch w ili 
napadu J k lów n c  d rzw i w e jśc iow e  
b y ły  od strony zew n ętrzn ej zam 
knięte na kłódkę.

Po nitce do kłębka, po szoferze 
do „herojów”.

Po opuszczeniu lokalu, sp raw cy 
w s ied li do auta. W y b ie g a ją c y  za 
n im i C zerw ińsk i w id z ia ł naw et

Dr. B P I L L
specjalista w chorobach weneryezno- 

stórnyeh ord J2—-1 i 3 —6. 
p lac  A tt id em ick i I. 4.

anto i narob ił kr/Aku, jedn ak  auta 
nie zdołał zatrzymać. PbtieSaMpiro  
cży ła  n atychm iast i  ty lko d z ięk i te
mu, że szofer rozm awiał czekając 
na sprawców" z pewmą panienką i 
z niejakim  Szymańskim, udało się 
p o lic ji

w ykryć szofera,

a następnie pozostałych sprawców".
Przesłuchan i na po lic ji zeznali, że 
stroną techniczną napadu k ie ro w a 
li W łodzim ierz Ordyniec i W łodz. 
Myrosz. Ordyniec rozdlzielił między

sprawców" napadu broń. W y s z io  
leż mr" jaw , że pakunek nadaw ali 
Kaczmarski i Myrosz, Płachtyna  
zaś zabrał pieniądze.

Generalna próba napadu.
Auto pod gazem i panna z róż?.

N a trzy  tygodn ie  p rzed  zam a 
chem  u rząd z ili O rdyn iec  ze Szto- 
kałą

próbę napadu:
Jeźd z ili autem ulicami Potock iego, 
Szym onowiczów i Śn iadeckich. W c  
d le planu m iała na skręcie ul. Szy- 
nioTuwiczów oczekiwać oskarżo
nych

pewna panna,
k ló ra  jako  znak  rozp ozn aw czy  mia 
ła  trzym ać w" ręku różę. 2. lipca, 
a  w ięc na d z ień  p rzed  napadem , 
rozdzielili Ordyniec i Myroisz broń 
uczestnikom. Sztoka la  m ia ł na 
m iejscu  oznaczeniem  czcfkać n.a po
w ró t sp ia w ców  napadu, au to  m ia ło  
być „p od  ga zem ”', b y  w  • każdej 
ch w ili gn towc było  w y ja zd u ,
Ordyniec m iał zamknąć drzwi 
w ęlw dow c . na y ó d l f i s h  reszta u- 
ezestników" m ia ła  w e jść  -do urzędu 
pocztow ego.

P o  zam achu  sp raw cy  uciek li do 
auta, skąd

pojedyńczo wyskakiwali, 
częściowo za miastem.

O skarżen i w  ś led ztw ie  i na p o 
l ic j i  przyznali się do 'w iny. 'W ło 
d z im ie rz  M yrosz wszystko dokład
nie zeznał, a m iędzy  innyu ii, *e 
broń oddano w przechowanie do 
jego rąk, a on schow ał ją u W ła 
dysława Koba

pod podłogą.
M yrosz odw o ła ł następnie t(e zezn a
nia.

N a  m ó j w n iosek  pozosta łych  o- 
skarżćiiycb , a to: O łenę K ra je w 
ską, R om ana Kaczmarskiego i 
W ła d ys ła w a  Kobę przekazano s ą 
dowi zwyczajnem u do zw yk łego  
dochodzen ia . W obec pow yższego  
w n iesiony przezorn i!ie ak t oskarże
nia jest uza.saduiony. '

Oskarżeni.
S.a&Wmbe oti#;eim p rzew o d n k "ząs |’>'

generał ja onka/riom yca, które przw łslu - 
wioją fńe naebgpwją^SH

W łed& itraąrz Ordyniec, ur. .1901 r., 
w E ko-ka .!.., ślusarz, i > s ! o p r z y i g c H ^  
urywali' się. do matury sejniuairjMnej, 
B id y  n m te jłS " ję lia g  Bitfr., u m arł. M nlka 
i. łrw n iu je  pensję fu j u L i .

VVłdtłźtnrctV. M y r fs ż ,  u r. 1908 'r . ,  u- 
k p iic zy '1'c a  E fo s  gurom-z. -i s zk ó ła  h an 

d low ą . łw d i z i ł  ę jps w  5?Rr>Ji^bdizie, 
nyęfzir,c doR żd iezp .s nueszikajad 

rcfd r. ] S zM B a w i we L \ v «w > .  •.Ojjpioc 
• ro lw k , R Ą u jdu  5 m ordów  grun tu . Osk.

bras*:. Jeden . jipSjjyprzy 
rrtliłlcm di, drugi  b aw i w o  L w o w ie .

Eugeniusz Kaczmarski. u.r. .1910 r., 
ukończył: 5 ildais gitom., ma oje»' m w -  
ca, “  braci i jedtoą

1 wrfiji: Płachtyna, iur-*1.908 r., czelad
nik MettrcniAniioTsiki. Ojciśe ‘ ;nie żyje. 
Pręsia<d» lorala. i sińsłrę. X

Kugfujusz Skicki, ur. li f to  r.. uczeń 
elcLiy.nio-utwrjtki. syn robotnika dzien- 
ut;go, nn^.brata i siustrę.

Jan. Sztokala, ur. w  Grzylwwicaeli w 
r. 1908. szioier. Ojeioę vL,'ik.rysAjau. 3 lwa 

ić i i s iostra.

Oskarżeni zeznają po rusku, z w ie l
ką pewnością siebie, jakby nie zda
w ali sobie sprawy z pcRozenia, w ja
kiem się ebeeniu znajdują.

O b r o n a .
Z^m iasł żądanych 24 gadzin przerwy, 

przyznano je lną gadzinę
yastępn ie k n le jn o  p r z ę iM h « ia . ja  się 

4’ ryłami],•jjlrwi obrońcy. .Ordyiń-i ma 
b.iitote SS iv. dr. Szuckewm/, CM r-jz,-
jw lw ie  m e o fic a iy ,  ptfijiówniż. zn a jdu je
s ię  obećn.ie w  TaiiTippolu na rłjżihrswie 

sąd ow ć jk  Z a s tę p u ją ' go u a. razLe’ w -w y -  

s jJ tjpbeejJ . ad a vo k ii®  MyruB'Za b n jff^ d r 
H a n k ie w y c z ,  ..K cc .zrm a^ ięg ft —  S la ro - 

sa lsk i, P ła c b ly iĄ  —  S trą c ick i, S k iok ie- 
ges —  W o ło s zy n , IŁ ió ią i ł ę  —- Grtnszkie- 
Wyuz. «

Imięjiieni lawy ebrmcjjtr za 
głos adw. dr Gluszkiewycz i :pW)t=ai 
bunal o . ■

odroczenie rozprawy 
na 24 go&sin,. joy d;ić ntfgawść c»b 
p lź »r® m nia itó l iv  i j ^ ^ u n y o n ;  
7, o^&jwżrmyni:. MoLywuje le iem, 
wedle asUmiicgi' wpjj-wządzeuia, 
derażny trwać może 8 dni, wrdjrcc 
go 2d-Jtod^iriina. ziwioka n ie  u fr ó c  

* £jjte|we.nia • sydonftge

biorą
Try-

rnice 
ii- Się 

że 
sąd

i R>-



Str 4 „G AZE TA  PO R A N N A " a dnia 21. liipca 1928. Np. 8566

annuw *eu» Parokiurałor.
który uanaije, żc przeiwra l-®cHdzmna 
zupełnie wyistetazy na poraziuiirAiie 
sig obrońców z  ostertżonymi i odczy
tanie aktów. W  tem miejscu zaibiew 
głos  adtw, -dr. Sta<a®qł*kŁ fc łó ry  pmze- 
m *w ia  n a s  t r u ją c  o-:

Wysoki T r y tm ó ^ I  Nie roc^ę się zigc 
dzść z  ośw iadczeniem  PTohBraitoEa, 
łlfcóry w  tym wypadku .niema racji. 
Musi być zachowana pem iejM fcdizaju 
prosponc jji. Prdkurait-otr pnz&z 14 dlni 
przegląd'^ akta i  ziaanajaimiai saę z 
sp ra w ą . M y p p w im y  tylko o izwtokę 
24'igodzi'nmą. W  jednej godzinie baw-iem 
me m o żn a  d- kUdnifc j>rzeozvit|ć aktów, 
nie m ożn a  porosuanireć ?ńę z o sk a rżo n y 
m i. B y ć  m aże, Tuszystifco jest barnem  

możliwe na świacie, że odkanżeisi w 
śk"iSatw:e zeanadi pad 'przymusam. n-ie- 
Zgckłn-K! z prawdą- Chcemy- się o 
węzyigfldem jak najdidkiladnicij poimfor- 
mu|»ać, by godnie bronić tysefc. których

zastopujemy. Kiedy rozprawa sądu do
raźnego trwała tylko1 tezy dni, wtedy 
ewenteónie wniosek p. Prdkuratora 
mógł' mieć swe uzasadnienie, ale obe
cnie, kiedy sad doraźny! precz 8 orni 
może badać oskarżonych, kiedy c l  
przez 8 dni prżechcdBńd Łędą, męczar
nie ii SjftumJ uważam, że 24 godzinna 
sswtoica nic wiplynie na tdk rozprawy.

Przemówienia adwokatów wyglai i v  
ne b y ły  n let w  jąuykn ruskim . Po 
oświadczaniu obu stron j/ryfbumał uda! 
się na naradę, następnie uch w alił

l-gbdzóiuiĄ  itrze* w *  

celom dia-uh- luożRPpi obronie poroau- 
mienia eie a cskarżomimi Ricowodrai- 
aaący  n  p  Audio w rgoey ł obroni*  
akta.

Bo g< ifekmaj preerowie Trybunał 
przyistąp* do przes łuch iw an ia  ©skarżo
nych . P rzew odniczący  polecił w y p iby^ i 
dzać oskarżonych, pozestawiftjfiic w  ^riii 
jedynie W l-  Ondyńca.

Przesłuchanie osk. Ordyńca.
N e m i f c !  Czy tw a iw a  1 siwf pan [

dc w iny? i
Orit . F iC w ^ a . się. 1
Pinwir.t Cjpillthał .p*ri udział w ni*- j

padzie? I
Osk.: lak! i
FTZ»w.: Jak (o de  Cfilbyto? Co było 

•pobudką lago napadu?
Osk.: Ja jako csh*o «L  Ukr. O ip an i■ 

sanji Wojskowej atrsymałem ra *k (u  
dokanania napadu na pocztę, albowiem  

U. O W . pehsaM1# p-eniejur aa od- 
baduwę p a ń stw a  nkralaskicga.

P rze w .: Kto ■p«au wydał dw roztk i.r? 
Ofrik.: Delt*, t LI. 0< W . Nie mogę go

w ydać, a pozałom na-awiRka jego nie 
znani.

Nasitępinie <ą?j'iiiadi osLorżdńy, że 
*  owym  delegatem U . O. W .  c«%.ł«i 
spotykał się w  mieście i. w  ogrodAS  

ieznhkiiri. IjelCigat ów wtaja> aic*.yi 
go w a r .ftw f napadu aa i t iu » a »  

OMC nul, ze nr ,k M  pwuiUJs C > do 

da lszych  uczoM n 'ków  p^padu nic nic 
’ * y ło  osk. wiadomi cmi. IJastasł półsennie 
o godz. 18-tej zam knąć bram ę w  gm a
chu pocztowym od ul. G łębokiej, ptizy- 
ezem oteztjjiiał ma ten cci kłódkę.

P rzew .: A le  w iedz ia ł paą , kto bie 
ree udzia ł w  napadzie?

Tajemniczy wysłannik U. O. W, 
czekał na pieniądze.

P iaaw .: I cóż pan j^ o w ie^ ig ł?

Ofdf.; Że ni.ą mu •|jio(jliijrby.

P rzew .: A  jak w yg ląda ł ów  członek  

V - 0 , W .?  

Osk,: In  jest ta jem nica!

P rzew .: Skąd pan w id z ia ł ,  żc w ła 
śnie ten osobnik .Jpbka u a piapiąd/.o? 

R jpliżcie prawdopodobnie hasło?

’łW t .: T *k  jest! N a  pujyjji. podąH n  

hasto, aJe całOdem inne. A raR a lom  p * '  
dać, bo m nie b ili (! ) .

P rze w .: Oni nie m ieli powodu pana  

t ić .  Pnzyfamł ąie ittn nrzaciait dg miny.

Próbna jazda autem i plan 
orientacyjny.

Według u s ia l i  uąkarźonego nie bi
ło pow iedziane, kto m a specjaln ie od
dać p iro iadze  de.egatow i U . O. W .  
K ażd y  otrzym ał jednaki rozkaz. Sclzie 
dalsi ośltarżlbni pprechwl /. ulicy Au- 
eżewskich, nje yrie. I*r^ ą y r id n ifc V  
zwtĄf-ą mu uwag#, że u; policji zizn.i- 
w a ł dokładniej. Nąsłópnię j n ^ iwEtiiie 
odjDowiudti, osk.. że szcBpm1 SzftiiAlę 
M i  żc dość często się z  n im  widywał,,

ora/ żc Ssstokąłą wiedgiąl równie do
brze jak on, n mąjącym pię odbyć na
padzie. O tej- Sorawót jia fc J p  jjip mó
w ili, ii.lbp*-;v:ii wp^racy inioo nry/ji;i 
ezójjje toiikcjf:, każdy z osob
na w  tajemnicy przed drugim. Od swe. 
go tafomniczego dejagqta U, Q. W  p= 
skarżony dość częsię otrzymywał pie 
niądze, jedna!: jedynie na 

czyszczenie broni.

Osk: M.v°iej w ięcej. Mówiono rui, żc 
nic powinno n.njo id  mtorpsg\vać, B yli 
to w  każdym  razie członkow ie U . O. W .

Ogkarźony zpanaje, żc zrobił wsźV-„ 
.śłko w  m yśl instrukcji. Punktualnie o 
godz; B-tej zam kną ł b ram ę kłódką, po1 

częm przeezedł na [pierwsze podwórze. 
W 'ty j n i en ml g h  wil i. pmdygggł krzyk i 
u jrza ł uciekających  ludzi, .dumklóiiych 
przyłączył' się i i w z  z  nimi podtoegł 
do ich auta.

Przew.: .Tak przeszedł pan ppzsb

Bek.: Aog pijmiętam.

Przew.: A  wiole, byliH lycli ludzi, z 
kloryimi pj:fn uciekał?

Oek.: ie pamiętam

Oiłkiirżąny twijjjdzi. ż* nawol g jy  
znalazł sim jiiż  w trucim nie widziała 
wielu ludzi siedzi w  aucie i kim oni są, 
Sjgiiźia? koło szofera i nic oglądar się. 
Aułem szybko jp jćchąli na iflicę Poto
ckiego, stamtąd na. « l .  ffeyrnpnowL 
czów. Mo rogu AncMłYskiidi osk. z au
tu wyskoczył', m iał tam bow idti ezekać 
członek Li. O. W., któremu n a lm B i 
wrąuayć STUbuiwąąe pieniądze.

0 “k.: Z początku odmawiałem z,ę- 
il ia ń .

P rzew .: Dukąd sj® jrap udał iti|'licy 
Anę^owijslciełi?

Osk,: !-lo di>jnu 'j>r/y ul. B iliu sk iiłli 

70, ■wyjechałem do matki do
Podborcżec. |

* a * w . :  A łych daisęęyli urzestg^ 
ków naptudu nie «naJ pan?., i

Osk.: Nie. j
Przew .: Przecież pan im doMar-

ezaf l&wolwciTów?
Oskd Nie, Każdy członek U. O. W . 

ma aw«j rewolwer!

Była to bowiem  jego bezpośrednia 
funkcja w U . O. W . Na opłacen ie szo fe
ra  dostał k ry tyczn ego  dnia 1 dolara. Na 

k ilka  dni p rzea  napadem je źd z ił z Szto- 
kaią okolieznemi nllcaml w  pobliżu po. 
czly przy ul. Głębokiej. R ów n ież na k ilka  

dni przed napadem  zbadał dokładnie 

rozkład pu-zty, 
t. j. teren przyszłego napadn. N ie w ie kto 
zam aw iał szofera , sądzi jednak, że Szto- 

kała o w szystk iem  w ied zia ł 1 jako czło
nek U. O. W . otrzymał Instrukcje. Źe n a
pad się nie udał dow ied zia ł się dop iero  

w  aucie. Na pytan ie k to  jecha ł z nim 
w ów czas w  fiucie, odpow iada, że n ic pa
m ięta.

Przew.: W  policji zeznał pan jednak 
trochę inaczej?

Oskarżony: Chełakm  ratować Iowa.
rryszy,

Przew.: W  p o lic ji zezna ł pan, że to 
pan wtajemniczył w  całą sprawę osk. 
Płachtynę?

Oskarżony: Tak , m ów iłem  sądząc, że 
caią karę weznw na siebie, a inni p ójdą  
na wolność. A  zresztą tam zeznaw ałem  

pod  przym usem . Ja m ogę m ów ić  ty lko  
to, co sam w iem  i o sobie. Resztę w  p o 

lic j i  wmówiono we mnie, a ja  zeznaw a
łem  obciąża jąc siebie, chcąc bronić in 
nych

Jak mieli „odzyskać (JkraJne11?
O wego tajemniczeog delegata U. O. W .

poznał osk. w  czasie przedwyborczych  
w ieców , nazw iska jednak jego n igdy nie 
znał. D ale j odpow iada , że w policji w y 
parł się przynależności do V . O. W ., 
twierdząc, że należy tylko do Sokola ukr, 
Obecnie jednak przyznaje, żc jest człon
kiem u . o . w .  1

Przewodniczący: C zy ża łu ję pan tego, j 
że się pan dał nakłon ić do w z ięc ia  udzia- j 
łu w  napadzie?

Osk.: Żału ję!

J-rzcw.: A  d laczego dał się. pan nam ó

w ić?

Osk.: Trudno, dostałem  lak i rozkaz.
S. s. o. Angielski: Tak długo jest pan 

członk iem  U. O. W .?
Gsb : Blisko rok.
S. Angielski; C zy zna pan cele tej o r 

gan izac ji?  '

Osk.: T ak  jest. Organizacja ta dąży 

do złączenia wszystkich ziem ukraiń
skich w  jedną całość.

S. Angielski: A  jak  ma się to stać?
Osk.: To już jest rzeez organizacji.
S. Angielski: D obrze, a człon kow ie  je j

co m a ją  robić?

Osk.: W yk on u ją  o trzym yw an e ro z 
kazy.

S. Angielski: Gdy w erbow ano Pana dc 
le j organ izac ji, c zy  w yłuszczono panu za 

sady pańskiej pracy?
Osk.: N ie. D op iero  późn iej, o trzym y

wane ro zk azy  w ykonyw a łem .
S. Angielski: A le  jak im  sposobem m ie 

liście dążyć do odbądowy Ukrainy? N ie 
wje pan? Czy schodziliście się kiedy?

Oyk.: Tylko z dwoma. M ów iono  mi, 

że musimy zdobyć Ukrainę.
S. Angielski: Czy składał pan p rzys ię 

go leż?  Tak ona brzm ia ła?

Osk.: „Przysięgam ukraińskiemu N a 
rodowi” . D alej n ie  pam iętam . W  każdym  

razie  w razie zdrady każdemu członkowi 
U. O. W . groziła śmierć.

I

i Trójka czy ptąlka spiskowców?
S. Angielski: A jak i system panow ał 

u w ar? P o  w ie lu  zb iera liśc ie  się?^'.

Osk.: Po trzech. Trójkowy.
S. Angielski: Pan  nm k iepsk ie in lor- 

mac.je, bo piątko* y.
Osk.: Nie.
S. Angielski: Co n icA .Pan  bardzo m a

tę wic. Ta w iem  trochę w ią ce l gd pana. 

A czy  ta tró jk a  schodziła  się z sobą?
Osk,: 'Tak.
,S. Angielski: A czy panu w iadom o, że 

polecenie napadu otrzymuje zawsze piąt
ka? .lakuś tak by wyglądało, was pięciu 

i szofer szósty.
Osk.: M yśm y dostali rozkaz każdy 

z osobna, T ak  żc jeden o drugim  nie w ie 

dział.
S. Angielski: Czy tę tró jk ę , o k tóre j 

pan m ówi, znał pan?

Osk ; Nie, ją  działałem z .pną M jk ą -
S. Angielski: A  nie w ied zia ł pan, że 

tam ci należą do organ izac ji?

Osk.: N ie w iedzia łem  k io. Tak ró w 

n ież nie w iedzia łem , w  jak i sposób ma 

się (en napad odbyć.

S. Aug.: A jak to suj odbywała ta pró
ba napadn?

Osk.; To ilic była zatina próba. .lo
chałem  tam tędy 1\ Iko autem, by wska- 

A ić szo ferow i, k tórędy bodziem y uciekać.
S. Alig.: Ta d latego się panu pytam , 

bo oskarżenie wskazuje na pana jako na 
p rzyw ódcę tego napadu.

Następnie zezna je osk., że w  cza s ie  u- 

c ie tzk i na podw órzu  zau w aży ł jodyn ie  

Myrosza. Wszystkich współwinnych zna. 
P łuchtyna i Skjeki m ieszkali w  le j sa
m ej kam ien icy, gdzie  op.

„Napad zorganizował komendant11
2«gnani%:""oskfpr!# nsgo Nlyrosza.

i.1.* j/eregu pyluń proku ratora  i obru- I 

ny przystąpili nuć do prze,słuęi,)iwanią 

W ó d z .  M yrosza. Jest on w ręcz p rzec iw 

nym  typem  ujż je go  poprzedn ik . Ordy- 
n iec, w y s o k i,  a tw arzy  nie. in te ligentnej, 

ak j o tw arte j, łat»vo ide.ga lękow i, jest 
n iekonsokwentny w  zezpąn iacli, jest nie 

stanowczy. M yrosz, niski, szczupły, o tw a 
rzy  w yb itn ie  iutę]i,gentncj, zam kn ięty  w 

sofcią, stanowczy, konsekwentny w id ocz

n ie jednak  nie zdaje sębic ‘"p r a w y  ?.cy 
skutków  sądu doraźnego.

Przew.: Csęyi poęzuwu s,ię pan do winy ?

Osk.: spełniłem tylko swój ojjnwią?ek 
jąko członek jj, O. W , Wykonałem  roz
kaz.

P rzew .' Tai. dawno najeży pan do U,
O. W ,?

Osk.: Odiuarvi:im  odpow iedzi. Najeżą.

Osk. zezna je. . ż Ą  iui,u)d o rgan izow ał 
jago  kom endant, k tóry sam równie/ brał 

j udzia ! w  napadzie. Ów kom endant m ia ł

p ien iądze wziąć, zaś on m iął baczyć, by 

nic n ie zostało.
1'rzr.w.; A w ielu was weszło do wiję- 

tj za?

Osk ; T ego  n ie pow ieo i. Ja odpow ia 

dam zą siebie. Ja bylctn.
P rzew .; C zy  m ia ł pan Lzarpc okulary?
Osk.: N ic. B yłem  ubrany lak jak  te 

raz i m iałem  J e  same oku lary, ktńi-c 

mani teraz.
D rzew .: A rew o lw er pan m iat?

Qsk.: Tak , gin n ic dobyw ałem  go.

Pmew.; A kto groził rewo1 worom?
Osk,; Odmawiam odpowiedzi.

N i i l ę w y e  zezjKójn osk-. że był w 
drugim  pokoju, wobne .czego nie b y i 

b0zpośn;dnirn św ® dC fc in  ziyśjua. Po- 
»1\ szał krzyk i rzuci} się do ucieczki. 
Z  kilkom a osobnikam i u da ł się g a  Bole 

za  szkołt, aiflufelsw iosa obok fll. Ł w o w -  
akieb Dzieci. Clo dalej było, nie chce 
•mówić.
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Przewodniczący odczytuje zeznania 

ask. w policji, które sprzeczne są z  obe- 
cnemi. W  policji dokładniej opisywał 

organizacją i przebieg napadu. Na to

'twierdzi Myirosz, że zeznał w  policji pod 
terrorem, gdyż go ibiito.

Przew.: Ale to wszystko, co zeznał 
pan w  policji, zgadza .się z tern, co ze
znali inni.

„Bił mię niski, elegancki brunet11.
Osk.: Ja zeznawałem pod terrorem 

z powodu bicia i dlatego pewne szcze
góły tajemnic organizacji zdiadziłem.
Po raz trzeci, gdy mnie przesłuchiwa
no, tsj. w  piątek bito mię tak, że straci*, 
lem przytomność. Oskarżony twierdzi 
że nazwisk tych, którzy go bili, nie pa- 
mięta, ale może icb opisać. M. i. bił go 
niski, elegancki brunet z pasmem si
wych włosów mimo młodego wiekn. 
(Sajdfzićby z tego można, że był to kom. 
Fsdoniszyn, w  co należy wątpić, ailbo
w iem  urzędnik ten znany jest z uprzej
mości, ła.gddności i eleganckiego obej
ścia). Zeznaje, że przesłuchujący ko
misarze bili go laskami, kopali, pięścią* 
mi walili po twarzy, ciągnęli za 
włosy tak, że zemdlał, a po ocuce
niu zeznawał ju-ż jak chcieli. Oskarżo

ny twierdzi, że :po przybyciu do w ię
zienia karnego poddał się oględzinom 
lekarskim i wskazując na liczne <siuce, 
twierdził, że to z bicia.

Praew.: Celem organizacji jest od
budowa Ukrainy. A  czy w y  jej człon
kowie każdy z osobna lego pragniecie?

Osk.: Ja tego chcę!
Następnie tw ierdzi osk., że napad 

na pocztę zbliżał ich ideał kn urzeczy
wistnieniu (!). Na pytaie dr. Staropol
skiego zeznaje, że połączenie ziem ir 
kraińskich, a tern samem oderwanie 
ich od innych państw

miało nastąpić zbrojnie.
W  końcu powtarza przysięgę składaną 
przez członków U. O. W .

Na tern rozprawę przerwano do g. 
5-tej ipopoł.

P O Z A  Z W Y C IĘ S T W E M  W  K O N K U R S IE  W  L IP IC Y  D O LN E J

trjumfował

Mor stfeniMi) „ S f lM fF
nad 12 innymi —  też o wiele większymi traktorami kołowymi na 
konkursie urządzonym przez czechosłowackie Tow  Cosp. w  Jenez.

Dokładne sz zegóły: HJL. BADSAIW. LWÓW, Janowska 24.

ul. Fredry czekał już Skśckt, który 
waiadł d o  a-utta i p o le c ił  m u jechać na 
ni. Śniadeckich. Tam oskarżony cze
kał, trzy razy zatrzymywał motor, 
i trzy razy puszczał go w ruch na po
lecenie Skicki ego.

K ijk a  m in u t p o  G-loj wyszło kilku 
panów szybkim krokiem i w e fiw rzy ło  
do auta.' je d e n  z  nitfli n a  u l. Sżyimicino- 

w ic z ó w  w y s k o c z y ł  z  au ta . p óźn ie j w y -  

otaidt Grdyn-jee, a  p o zo s ta li kazali, s ię  
w i e ź ć ,ma ul. Lw ow skich D ziec i. O irdy-. 
n ieć  za.plaic.il u n  za kurs d o la ra , takso

m etr w y b i ł  z ł .  G-30. W  k s ięd ze  za m ó 
w ie ń  w p is a ł O m łyn iec  obce nazwisko.

Odk. dopiciro p ó źn ie j to z :::u w aży l, nie 
d z iw i ł  sio je-jnafe tem u abyjfciPO,

N a  p y ta n ie  n A n gie lsk iego ., c z y  c<9k. 
sam je ch a ł im  u l. Ś n iadce ik id i. ' c z y  

też na. po lecen ie  S k ick iego , odpow iada . 
Sz.hka.la.. że je c h a ł n a  adres p odany  
p rz e z  Skicfciego. Jpznan -i« te sp rzec i
w ia ją  się o św iad czen iu  S k ick iego , k tó 
ry  zezna ł, że  s z c łc r  ,n ie .  p y ta ją c  się 

go o eifad-s. sam  p o jech a ł n a  n l. Ś n ia
deck ich . NastĘpitje k en tron tac ja  obu 
oskarżon ych , jedn ak  obuj obstają. p r z y  
sw o ich  p ie rw c tn y c li .zeznan iach .

N a tera ro zp ra w ę  odroczono do dzi
siaj igodz. 9 ran o .

Z zawalonego parkanu skok do auta.
P op o łu d n iow ą  ro zp raw ę  ro zp o 

częto od p rzesłuchan ia  Eugenjusza  
K aczm arsk iego. Do w in y  się przy
zn a je . M ów i, żc na ja k iś  czas 
przed  napadem  p rzyszed ł do niego 
„ ja k iś  p an " do Sokoła, zabra ł go na 
spacer w  k ierunku  G ródeck ie j ro 
ga tk i i nak łan ia ł do w stąp ien ia  do 
U. O. W . D w a tygodn ie  późn ie j, na 
n iedzielę, nazn aczy ł spotkan ie sic. 
W ed le  u m ow y K aczm arsk i m ia ł na 
dać pakunek, a następnie w y jś ć  z 
lokalu , a potem  dop iero  m ie li 
p rzy jść  w yk on a w cy  napadu. K a c z 
m arsk i m ia ł siać ko lo  d rzw i w cho- 
d ow ych  i gd yb y  ktoś clrcial w ejść 
na pocztę, m ia ł p ow ied zieć , że 
poczta już zamknięta.

G dy usłyszał k rzyk , uciekł na 
ul. Śniadeckich, wskoczył na par
kan, który się zaw alił, później 
w padł do auta. W  auc.ic b y li prócz 
O rdyńca ja cyś  d w a j n ieznan i mu 
osobnicy. W szy scy  on i w ys ied li 
w cześn ie j i pozostawili rewolwery  
w  aucie. Koło Batiarówki w ysiadł 
Kaczmarski, w z ię li z  M yroszem  
ow e r ew o lw e ry  i schow a li d o  k ie 
szeni. P on iew a ż  m u c ią ży ły  w szed ł 

do n ie jak ich  Pau zan iak ów  po tecz

kę, do k tóre j włożył rewolwery. —  

P rzyp a d k ow o  spotkał brata, oddal 

m u  w lec teczkę. B ra l z  M yroszem  

poszli, n ie w ie  dokąd.

Plachtyna pilnował woź ego,
Następn ie zezn a je  Iw an  Płachty  

na. Do w in y  się poczuw a. Działał 
na rozkaz U. O. W ., której musiał 
być posłuszny. N a leży  do n iej już 
od dłuższego czasu. W ed le  po lece
n ia  p rzełożonego m ia ł s teroryzow ać 
woźnego i stać koło niego. T w ie r 
dzi, że każdy człomfek organizacji 
posiadał rew o lw er. O G - te j w oźny 
zam knął d rzw i. Jakiś nieznany o- 
sobnik skoczył do w oźnego  i pod 
grozą rew o lw eru  kaza ł m u p od 
nieść ręce do góry . P óźn ie j P la cb -

Skicki msaf czuwać przy aucie,
Jako następny 'zezna je  Euge- 

njusz Skicki. Do w iny się przy 
znaje. D zia ła ł w  im ien iu  U. O. W .  
na rozkaz kom endanta. M ia ł p r z y 
p row ad z ić  au to  na godz. 6 -lą  na ul. 
Śn iadeckich  i uw ażać by motor był 
„pod gazem ". Spotkał się ze s zo fe 
rem  P ła ch lyn y  o godz. 5.15 na pi. 
Fredry, a stam tąd p o jech a li p rzez 
ul. K leinów.ską na ul. Śniadeckich. 
Następn ie oskarżony w ys iad ł z  au -

Szofer wypiera się winy,
Jako ostatni zeznaje Jan SztokaD. 

Dc w in y  się nie przyznaje. Udziału w
naradzie nie brał- Był zamówiony i za 
jazdę zapłacili mu, nie w i odział, w  
jakim celu juda., nia ul. Śniadeckich. 
Trzy tygodnie pmzefd napadam jechał 
w  Iow. Ondyuca na ul. Śniadeckich, a

później do Sokoła ID. W dzień napa
du zamówił go Ordy nieć i polecił mu 
czekać ma siebie, bo pojadą ..na robo
tę". Przez to głowo rozumiał' świadek, 
że Ordyniec miał jechać z jakąś pa- 
niemką (I),

Siwiadek spóźnił się o 15 in.in.uit. Na

Dna mas! na uniejach M M c n
NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR W  ŻYCIU

(Od naszego korespondenta.V
LUDZRIEM,

Stanisławów, w  iipcu.
Oncgdaj przedpołudniem wykoleiła 

się maszyna kolejki lokalnej na szlflkn 
Feczeniżyn-Słoboda Rungnrska obok 
przystanku Sloboda wieś. W ykolejenie 
nastąipilo w czasie jazdy pod górę, dla
tego na szczęście nie było ofiar w lu
dziach. Przyczyną, wykolejenia było 
TMESZerzenie się torów, spowodowane

zepsufem i drogam i,
W sk u tek  ułożenia dużego kamienia 

na lorze kolejki leśnej w  Maksymin,
powiatu nadwórniańiskicgo, wykoleił 
się pociąg jadący z  Rafajłowcj do Nad
worny, tak, że maszyna spadła z na
sypu. Na szczęście ofiar w  ludziach nic 
ma żadnych. Dochodzenia prowadzi 
policja.

lyna  trzymał w  sfzacliu woźnego, a
ów  n ie zn a jom y  w pad ł do następne
go pokoju . G dy P. usłyszał k rzyk  i 
zau w aży ł, że k ilku  lu dzi w ypad ło , 
odruchowo w ybiegł za nimi, w siad ł 
do tram w a ju  i od jechał.

P y ta n ia  rad cy  A ng ie lsk iego  
w p ra w ia ją  św iadka w  kłopot, zw ła  
szcza co do osobnika, k tó ry  n ada
w a ł pakunek. B y ł to Kaczm arski', 
zaś P la ch tyn a  tw ie rd z i, że to b y ł 
k to inny.

3sm dntiiesłe odKrucii aiirticzne.
SR E B R N E  U R N Y  Z  C Z A S Ó W  R ZY M SK IC H . O D K O P A N E  P R Z Y  
B U D O W IE  K O LEJI, R O B O T N IC Y  S P R Z E D A L I A N T Y K W A R Z O -  
W I. —  C M E N T A R Z Y S K O  J A D Ź W IN G Ó W  W  SI W A L S Z C Z Y Ż M E .

20.

ta i spacerow ał po p rzec iw n e j s tro 
nie u licy. Po 6 -tc j wjdueglo paru  
osobników t  bram y, zdaje się nr. 4, 
wsiadło do aula, a oskarżony siadł 
do tram w aju  i pojechał do domu. 
Sk ick i także dostał broń, której 
m ia ł u żyć na w ypadek  pogon i.

Zeznanie w  sajdizic jest rnine, niż 
w  policji i u sędziego śledczego. Ze
znanie w  policji było —  ijiak 'twierdził 
—  wymuszor e na nim biciem.

L.WOW 20. Iipca.
(? )  14. czerw ca br. w  B orodczy- 

cach, pow . H oroch ów  (W o ły ń )  w  
■czasie b u d o w y  1'inji k o le jow e j 
Łu ck — S to jan ów , robo tn icy  n a tra 
f i l i  na ukryte w yż łob ien ie  ziem ne, 
a w  niern skarb, sk łada jący  się z 
k ilku  srebrnych , śn iedzią  p o k ry 
tych naczyń, po b rzeg i n ape łn io 
nych  srebrne,mi i złoilomi m on eta 
m i rzym sk i cni i z II. w ieku  po Chr. 
R ob o tn icy  za ta ili zn a lez ien ie  sk a r 
bu i ro zd z ie lili m ięd zy  sieb ie m o 
nety, naczyn ia  zaś, nic zda jąc  so
b ie sp raw y  z  ich  w artości, w rzu c ili 
do kałuży. P rzyp a d ek  chciał, że p o 
sterunek P. P. w  Sokoln ikach  d o 
w ied z ia ł się o ca łej sp raw ie  od 
dlwóch robotn ików , k tó rzy  n iebacz
nie poczę li m on ety  puszczać w  o- 
biag. P rzesłuchan i p rzy zn a li się do 
w in y . D zięk i ternu odizyskano 4 k i
lo g ram y  m onet, k tóre ow i rob o tn i
cy  o ra z  K az. K oz io ł, zam . w  B og- 
dan ów cc  1. 73, sp rzedaw a li lw o w 
sk im  złotn ikom . R ów n ież  odna le
z ion o  ow e  dw a  srebrne naczyn ia . 
W  jedn em  z nich rozpoznano rzym  
ską am forę, u żyw aną  przez le g jo -  
n is iów , w  d ru g iem  srebrną urnę, 
k tóre sprzedano za 140 zł. a n ty 
li w a r  j  uszów  i M en d low i Schulber- 
g o w i p rzy  ul. 3. M aja . W  len spo
sób cenny skarb h is to ryczn y  zdo ła 
no ocalić. . .

*

W  ty m  sam ym  czasie w  S u w a l- 
szczyźn ic  dokonano niemniei d o 

niosłego odkrycia. R ob o tn ic }' p rzy  
budow ie szosy S u w a łk i— W ir z a jn y  
zn a leź li szczątki glinianych urn i  
popalone resztki kości ludzkich’. —  
F a ch ow e  badan ia w yk a za ły , żę 
cale wzgórze opodal kryje w  sobie 
urny z popiołam i dawnych pdko- 
leń, w  głębokości 20 do 30 cni. pod 
ziem ią , p r z y c z a ił  każda jest o to
czona kam ien iam i. U rn y  w yk on a 
ne z pa lon e j gliny, kształtu stożko
watego, są szczelnie zamknięte po
krywam i, których lićz uszkodzenia 
otworzyć nie można. A rch eo logo 
w ie  p rzypuszcza ją , że w zgórze  b y 
ło  n iegdyś cm en tarzysk iem  które
goś z plemion Jadźwińgów.

N A D E S Ł A N E .

DWOKAT i O B R O N CA
Dr. WSLHEWI H AU D EK

prowadzi cbecnie kancelarię pr/.y 
ul. Kraszewskiego 13. Tel. 4-95.

W EN ER YCZN YCH  
i skórnych oraz

SPECJALISTA chorób

Dr. SCHWARZ kosmetyki b. Se-
kund.rrjusz szpitala państw., Lw ów . ul. 
SŁO W ACK IE G O  4, naprzeciw gl. poczty. 
Leczen ie plam, brodawek, włosów ele
ktrolizą, Cia termą , i  lampą, 'kwarcową. 

Bezoperacyjne usuwanie żylaków.
P G W B Ó C IŁ . Tel. 1G-G1.

5857-1(1

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.
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ZA T R U T E  RZEKI.

W arszawa, 19. lipca. (Tel. G. P )  ,,Prz. 
W ecz.‘ " donosi, żc pod Pych ow icam i ko- 

ło K rakow a  rybacy w y ło w ili wielkie ilo
ści ryb , które nlcgły zat.acin. Podobne 
w ypadk i sygnalizow ane są z m ie jscow o

ści położonych  nad Rabą, gdzie  sprawa 
ta p rzyb iera  obrót tern groźn ie jszy , p o 

n iew aż tam tejsza ludność spożyw a zatru
te ryby, co pow odu je  choroby, a nawet 
śmierć. Dziennik zaznacza, że podobne 

w ypadk i zatrucia pow tarza ją  s^ę n iem al 
coroczn ie. Zatrucie pochodzi stąd, że fa 
bryk i wpuszczają zatratą wodą do rzek.

TRAGEDIA KOMINIARZA- 
Kraków, 19. lipca. (Tel- G. P.) Dziś 

na u lic y  R om u a ld  B em , znam y w  K ra 

kowie m ajster kom inaaraki za s trz e lił  

Felicję Śłryzower, sw ą  ,,przyja*;ió.likQ“ , 

p óo zem  G r z e l i !  sob ie  w - skroń , B em  

zmauT, S k y -z o w c ra w e  znaidulje s ię  w  
s ian ie  Twrrf&o g ro źn ym . T to  dram atu  

■iidt, zd a je  się, e ro ty c zn e . B ani b y ł  p o 

dobno ?ediA*m z potomków słynmogo
jfauisrala.

SKAZANIE MONAR(TSI&rr PUŁK  
WOLFA.

'Wiedeń, 18. lipca. (T e l.  G. P . )  W  

p roces ie  p r z e c iw  b. pu łk . W o lfo w i,  o- 

ak arżon em u  o zd ra d ę  stanu  za p a d ł w y 

rok, m ocą  ttó rb go  W o l f  'skazan y zosta ł 

n a  rok c “AkL jo wieLenia

UJĘCIE BANDY ALBAŃSKIEJ.
Belprad, 19. lipca, (Tok G. P.) Jugo

słowiańskiej policji udało się areszto
wać albońską bandę „komitaidża", któ
ra przekroczyła. granicę, dokonując 
mordów i rabunków. Żandarmerią ju
gosłowiańska wpadła 18- bm. w  za
sadzkę, przyczeifr* albańsct' pM feyci 
'zastrzelili- 5 żandarmów

Afera poborowa ws Lwowre.
A R E S Z T O W A N IE  S Z E R E G I O SÓ B  C Y W IL N Y C H  I W O J S K O W Y C H

L w ó w  20. lipca.
(? ) W czora j rozeszła się we Łw o  

wre wiadomość, (którą, notujemy z 
obowiązku dziennikarskiego), że 
aresztowalnó z powodu nadużyć po
borowych szereg osób. tak cyw il
nych, jak  i wojskowych. T ło  afery  
m iało być podobne jak  w  szeregu 
innych tego rod ząju wypadków , fj. 
szło o zwalnianie za pieniądze zd .o

wych sze rego w y ^  od służby w o j
skowej.

Żandarm erja na trop owych  
nadużyć w padła puno jeszcze tam
tego tygodnia i wispólnie z -funkcjo-  
narjuszam i W ydz ia łu  śledczego 
przeprowadziła m asowe rew izje i 
aresztowania. .Między aresztow a
nymi znajduje się również jedna  
kóbieta,

M i n s t i '1 poianił se w i i i i k z m .
K A W IA R N IA N A  P LO T K A  ZR O B IŁA  SENSACJĘ OGÓ R K O W Ą W  STOLICY. 

(Telefonem od naszego koresp-muenta.),

W arszaw  i, 19- lipca. (ps) W ie lk ą  sen

sację w  sto licy  w yw o ła ła  w iadom ość o 
rzekom em  pujawieniu się na brnku w ar
szawskim zaginionego głośnego finansi
sty belgijskiego Loewensteina. W ia d o 

mość ta  powstała na tem tle, że do jednej 
z kaw iarń  warszaw skich p rzyb y ł W a r 

szaw ianin, noszący nazw isko Loewen- 
Gtein, ale nic wspólnego nie mający Z

ow ym  fir.am is lą  belgijskim. Je len z d o 
w cipn is iów  postanow ił sobie zakp ić  i pu

ści! w śród  publiczności kaw iarn ianej 
wersję, że w  kaw iarn i zna jdu je  się ów  

zaginiony Bejgijczyk. Pog łoska  ta zrob iła  
sw oje  i zm usiła ow ego  Loew enste ina do 

rych łe j ucieczki przed natręctw em  c ieka
wych.

Zam ach na posterunkowego.
(Telefonem od naszego korespondenta.!,

ió łkLie, 19. lipca.
W  nocy z 17 na 18 natknął się jw- 

sterunkowy Liebchen z Krechowa pod
czas patrolu nocnego wc wsi Ghytrnjki 
0 godzinie 2f-tąj na podrsjrzaueąo osob
nika. Legitymując go, zauważył, że terij: 
wyrmujf ukryty w  zanadrzu karabin

Szybko udaremnił zamach i odstawił 
rzezimieszka na posterunek, gdzie się 
okazało, że jest tc- Józef Sopel, lat 23, 
podejrzany o m pofudzia ł w  zbrodni 
w  W arynach w dniu 6. bm., co wkrót
ce wykaże śledztwo.

Dwa pożary*
L w ó w  20. lipca.

(? ) W czoraj w.eczoiem  zaa lar
m owano Straż pożarną, że w  rea l
ności p. Podhorod 'cki-ego przy ul 
Piaskowej 1. 11 w ybuchł pożar. 
Znajdu je  się tam gisernia, a  w  niej 
piecyk gazowy do odlewania form. 
Z  powodu nagrzania pieca zapaliły  
się .niedaleko leżące deski i powslal 
pożar. Zaalarm ow ana straż ugasi
ła ogień. Charakterystyczne jest, że

mieszkańcy dom u nie znają  n a 
wet... nazwiska właściciela giserni.

N a  Zam arstynowie, przy  ul. 
Siarka 23 mieści się fabryka ‘karo
serii autom obilowych, należąca do  
p. Elżbiety Liyrzek, W  osobnej .przy 
budówce m ieściła się lokomobila. 
W skutek złego czyszczenia komina 
pow slal tam pożar, który objął 
przybudówkę. Sąsmdzi zaalarm o
w ali straż pożarną, klóra p rzy 
była i ogień ugasiła.

Wizyty rodzicó v z Europy 
u dzieci w A f r y c e ,

Lwów, 20. lipca.

(e) Jak komunikują władze emigra
cyjne, rodzice mogą odwiedzać swe 
dzieci -wT^tanach Ż.j. ma' tych samych 
warunkach, jakie obowiązują przeby
wających łam cudzoziemców-' na pobył 
tymczasowy, a więc ną 6 miesięcy, 
wzg-lj władze, przedłużają czasem ter
min o dalsze 8 miesięcy.

Ojciec cudzoziemiec-, lub matka cu 
dzoziamka mogą ęię udać do Stanów 
Zj. i zamieszkać staie zejgwym  synem 
lub córką o ile są to obywatele amery
kańscy i liczą conajininirj 21 lat.

W  lakich w padkach  rodzice mu
szą. posiadać wizę emogracyjną, przy
czaili mają przyw ilej pierwmzenfe^ą w 
otrzymaniu tej -wizy, o ile syn-obywa- 
tel, lub córka-obywatellka wniosła p>o- 
danie do je.nerałnego komisarza w Wtu 
szyngtome i Wstanie ono uwzględnio
ne przez niego.

Sułtan Marokica z r y m  
z  haremem.

Paryż w lipcu.
(e ) Rząd francuski oddawna no 

sił się z zamiarem wejrzenia w  
stosunki małżeńskie sułtana M a- 
roikka i zastosowania modernizacji, 
zarpocząlkowanej na wschodzie 
przez Kernala Pasze.

Gdy stary sułtan zmarł, osiero
cając 250 żon, jego 18-letni syn i 
następca, który w raz z tronem o- 
dziedziczył .' harem, sianą! zupeł
nie bezradny wobec tej ilości przy
branych matek, zwłaszcza, iż sam  
zamierzał stworzyć sobie pokaźny 
haremik.

Generalny rezydent S.leeg .uznał, 
żc nadeszła chwiia działania. Bez 
skrupułów  rozwiązał harem  stare
go sułtana, przyznając jego m a ł
żonkom rentę państwową. M łody  
władca M ulaj W am id a  poślub'} 
córkę dygnitarza marokańskiego i 
chcąc. wv kazać swe zeuropeizowa
nie, na razie kontenluje się jedno- 
żeństwean. Oslatnio jednak zaczęto 
m u ono ciążyć, bo czyni zabiegi o 
uzyskanie p raw a  założenia h are 
m u Ostatecznie przyznano m u je, 
ale z warunkiem , iz liczba jego żon 
nic będzie przekraczała trzech.
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K.~R. G. BBOWNE.

Także za w ó d a
Spotka lem go u- pewnej kawiarni w  

pobliżu Marble Arch- S iedział przygnębio
n y  przy stoliku w kącie i ze złością pa
trzy ł na zegar, w iszący na .przeciwległej 
ścianie. Byt lo niepozorny człow iek, przy 
strojony w  żałosny gotow y krawat z ga
tunku tych, któro zaoszczędzają kłopotu 
w iązania , przypinane m ankiety i w ygn ie 
ciony k a p e te z . M ina jogo przypom inała 
w yraz twarzy m ęclpnej owcy.

Gdy usiadłem naprzeciwko niego,, byłem  
świadkiem, jaik dorodna: kelnerka, pochy
liw szy  się nad je.go stolikiem, spytała to
nem dość,, jak na kelnerkę, Jekceważącym:

—  No i co jeszcze?

Człow ieczek patrzył tępo przed siebie, 
rzucił spojrzenie na zegar, a  potam odpo
w iedzia ł drżącym, zdław ionym  głosem:

—  Ja... może... myślę, że jajko na 
miękko.

—  Jajko na m iękko' —  krzyknęła  po
gardliw ie kelnerka w  kierunku kuchni-

Człow ieczek nerwowo przebierał palca
m i po siole, Treszcie zw rócił się do mnie.

—  Przepraszam pana, czy ten zegar do
brze chodzi.

—  6.40 —  powiedziałem  —  tak, dobrze.
—  Obawiałem się tego —- odparł głu

cho człow ieczek  —  dziękuję-
Ohwiię siedział nieruchomo, jaLgdyby

nam yślając się co jeszcze pow iedzieć, gu, 
z jaw iła  się kelnerka, niosąc jajko. Bóśte.- 
w ila  'jePprleid n im  na stoliku i odeszła tak 
wyniośle, jak poprzednio.

Człow ieczek patrzał z  obrzydzeniem  na 
jajko.

—  "Wstrętne —  zaszeptal —  wstrętne!
—  Jestem tego samego zdania —  po

tw ierdziłem . Poco ipan jada to pa
skudztwo? -f

Człow ieczek westchnął głęboko:
—  Bo wszystko inne już jadłem  —  od

pow iedz ’ i ł  A po chw ili dodał:

—  .W zbudza pa.n w e  m nie zaufanie.; 
zw ierżę się panu: czekam tu na. moją
żonę.

—  Ach, tak? —  pow iedziałem  —  i  ona 
oczyw iście, .śię spóźnia. A le  poco ipan za 
mów, jl jajko, skoro go pan nie lubi? Trze
ba b y ło  jaszcze, trochę poczekać. Żona pań
ska napo wri o saka:z nadejdzie.

—  Tak, zapewne —  odparł -— a le  ja  tu 
czokami na moją żonę już -siedm godzin.

—  Sicdin godzin? —  pow tórzyłem  prze
rażony. —  Jakże to m ożLw c?

—i Siedm godzin I K azała m i— to jest 
um ów iliśm y się, żc spotkamy ' się tu 
kwadrans po dwunastej. Od. tej godziny tu 
siedzę.

' M u s ia ł. w yczytać w ie le  współczucia w 
■moich oczach, gdyż dodał szybko:

—  Pan m yśli zdaje się coś innego. A le 
to ,b y ło  tak. Gdy czekałem  już pół godzi
ny, kelnerka zaczęła na m nie krzyw o 
patrzeć, byłem  głodny, w ięc zam ówiłem  
obiad.

—  tóeiszkyK, pudel mg i oum i i  marme- 
ladą. Bardżp dużfc i  Smaczne porcji. Gdy 
zjadłem , b y ło  kolo ■jwpól do drugiej, chcia
łem ipójść do domu, gdyż żona m oja oape- 
wno już tam wróciła, ale okazało się, że 
nie mogłem. Żona Zapomniała m i dać-., to 
jest. ja zapomniałem wJżi£ć— pieniędzy. N ie 
m iałem  cżeni zapłacić  rachunku.

—  Okropne pólóżen icl —  powiedziałem  
—  aile—

—  Tak- M yśli pan, 1‘ mogłem  w ytłu 
m aczyć to kasjerce, prawda? A le  cżyiżby 
mi hwierzono? Jestem uibogo ubrany, nie 
znają mnie...

W obec tego, zam ów iłem  jeszcze coś do 
jedzeńia. Zresplą. m iałem  nadzieję, że żona 
jeszcze przyjdzie.

Jadkąn powoli kiełbaski a kartoflam i, 
aló już kolo drugiej byłem  znowu po 
wszystkiem

A  potem/. Ije  rifeyT kelnerka spojrzała 
na lininie groźnie/szybko zamawiałam jakąś 
potrawę.

Jadteih sardynki, herbatniki, twarde ja j
ka, .grzanki, jajecznicę z szynką, tort czeko
ladowy, pączki, słonino, W ątróbkę gęsią, 
krem, kakao, zupę pomidorotrą, ser i  w ie le  
innych rzeczy. P rócz tego piłem  cztery le 
moniady i morze herbaty.

Głos jego umilkł, jak zadław iony:
—  A  teraz wkrótae zamkną ten ioljral i 

wyrzucą rnnia na ulicę, albo zaaresztują! 
Ach, co za nieszczęście!

Ukrył twarz w  dłoniach, łkając.
—  W  każdym  razie —  wyszloehał —  

nigdy już nie um óuię się i  n ikim  w  restau 
ja c ji Lyonsa.

—  Jakto, Lyonsa? —  ^spy.latem. — 
Przecież I to jost restauracja A. B. C.l

Cztowieczek zerwał się, jak oparzony.
—  To n iem ożliw e! —  syknął —  a ja, j< 

się n ie tu um ówiłem  z'.żoną!
Był w  takiej rozpaczy, ■" żą  ' postanowi 

łem mu pomóc-
—  Nie poz-wolę, by panai uwięziono — 

po1wiedziałem . —  Za-plloł? za pana.
Twarz nieznajomego zajaśniała. •
—  Ach, dziękuję... ach, jak ja się wy 

w dzięczę? Proszę m i dać' swój adres. — 
Kelnerka, płacić!

Kelnerka liczyła, długo.
—U2%fsjMtijigi 11 .pensów —  powiedzia 

la wrftszcie. ■ ■
—  Mogło być. gorzej--'zauw ażyłem -
W  pięć m inut potem rozstałem się . 

nieznajomym.
IV  tydzień potem zdarzyło m i się byi 

w restauracji Lyonsa-
Prz-j jednym  ze stolików  . siedział tęg 

jegomość, a obok niego jakiś niepozorni 
czHpłieczeilr, którego tw arzy nie. doslrze 
dem . Me na dźw ięk jego głosu odwróci 
łem się.

—  W zbudza ipeun we mnie zaufanie — 
rnówit on do tęgiego paria — zw ierzę sii 
pamu: czekam tu na żonę— '•

W stałem , obszedłem stół wokoło, i  za 
glą,dając w Iwutz człow ieczkow i, powie 
działem dobitnie:

—  O ile  się nie m ylę —  to pan mi jes 
■w.niem jeszcze 23■ szylingów !

A le  człow ieczka już nie było.

Tłum F. M.
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j m a i s k r  varszMRti hinmarz
żywego towaru został ujęty we Lwowie.

KUPCY „BARCHANU" RO ZW IJAM  OBECNIE W  POLSCE OGROMNIE OŻYWIONĄ DZIAŁALNOŚĆ. -  W A R 
SZAW SKI KELNER, PIĘKNA PERŁA I JEJ SIOSTRA. —  M AŁŻEŃSTW O JAKO NAJLEPSZY W A B ®  NA  NIE

DOŚWIADCZONE DZIEWCZĘTA. — L W Ó W  ODSTAWIŁ W A R SZA W IE  ZBRODNIARZA I JEGO OFIARĘ.

Lw ów , 20. lipca.

(? ) Jalk ■wyiwfa* z w M u  oznak, p'a- 
inuje obecnie w  haddloi’ żywynn towa
rem sezon niezwykle o i, wiony, Gaby 
szereg areszlfcoiwań handlarzy „barcha
nu" (jak się oni nazryw.afa tocbnmeztae 
w gwej gwarze zawodowe1]), dokma- 
n.ych we Lw ow ie. Krakowie, Katowi
cach, W arszawie, w  tom olibrzmia aseta 
warszawska. Mancizyfca, zwanego Łró- 
•lom handlarzy Jbaręhańu" —  wszystko 
to dowodzi, że ohydny ten proceder 
jm m o umiłowań policji wszystkich 
państw świata oraz minio zainttereiso- 
wmnda Aę L ig i Narodów w .sprawie 
-zwalczania go, wciąż jeszcze pieni się 
jak zły chwast, hańbiąc cywilizację 
Enmpy, która jesit.—  'niestety —  naj
większym res«rwioaxem „żywego ma. 
terjałn"

Świeżo aresztowano we -Liwowie Znów 
jednego z wytbjtraejszpch reprezentan
tów handlu żywym  towarem, ■■ nieja
kiego

Mojżesza manili i, 
z zawodu rzekomo kelnera, Pochodzi 
on z Warszawy. ■wpadł -zaś w  t a c o  po
licji z okazji upr w adzen ia. nreesej 
Warszawianki Perli KerscŁma.n z  ul. 
Dzikiej. N ieszczęśliwa doghśta się w 
ręce łatai. który opętał ją w  wuipehio- 
ści, roztaczając przed inią perspektywy' 
znalezienia doskonalej posady 

na Kubie, 
a ponadto proponując jej małżeństwo.

Mandat, jak stwierdziła policja, w y 
jeżdżał już kilkakrotnie z Polski rze
komo w colach zorobkowych na Kubę, 
nic ulega zaś kwestji, -że każda jego po
dróż łączyła się z transportem „towa 
ru“ . Powróciwszy do Polski w  czerw 
cu br.. grasować począł w Warszawie, 
gdzie w  kinio Grand poznał urodziwą 
Perlę Kcnsehman i wkrótce wyznał jej 
swe głębokie uczucie, żądaijąc szybkie
go zdecydowania się na małżeństwo, 
do którego jedyną, przeszkodą miał być 
[akt, że Mandel jest już żonaty z pe
wną kobietą w  Ciechanowie, jednakże 
weźmie z nią. rozwód.

Równocześnie M an ii 
zarzucił sieci, 

aa siostrę Kerschmanówny Dorę, któ 
rej również przyrzekał małżeństwo, 
byleby tylko zdecydowała, się, z nim

Z powoi olbrzymiego 
zopsa l o m  ieiplch

udziela przez

Lipiec i Sierpień 
10°|o rabatu

AKIERiCill HOUSE
Lwów, Kopernika 5

T e le fo n  44  78.

Specjalność , Jrenchcoat 
płaszcze i kurtki"

dla Pań i Panów.

wyjechać. Rzecz prosta, siostry ob ie  

nic w iedziały wzajemnie o propozy
cjach Mandla.

Gdy wreszcie Perlą. Rerschman 
zgodziła się na wyjazd i proponowała 
drogę, na Gdańsk, Mandel oświadczył, 
że zna o w iole lepszą, drogę 

przez Paryż,

która daje nie-fy-lko możność poznania 
najbardziej ciekawego i ponęi.nngo mia- 
sSta w  święcie, ale ..ponadto oszczędzi 
wszelkich kasztów paszportowych.

Niedoświadczona dziewczyna uwie
rzyła i wyjechała wspólnie z Mandlem 
do Lwowa, gdzie zatrzymali się, gdyż 
-małżonek „in  spo“  oświadczył Pedli, żc

załrraiklo mu pieniędzy i  wobec tego 
■musi je -tutaj we Lw ow ie zarobić. —  
Tymczasem jednak, zanim Mandel zdo
łał się skomunikować z resztą swej 
bandy, o co niewątpliwie mu chodziło, 
wywiad -policyjny brygady lwowskiej 
zwrócił u-wagę na

ognistego „Kubańczyka" 

i bliżej się nim zainteresował, a przy
szedłszy do przekonania, żc ponad 
wszelką, wątpliwość ma do czynienia 
z jtdnym z wybitnych handlarzy ży
wym towarem, aresztował go z miej
sca. i odstawił do dyspozycji Urzędu 
śledczego m. Warszawy. Farlę odsta
wiono również do W-arszawy, gdzie ją 
oddano pod opiekę rodziców.

  o ■

IB S

Dziewiąty dzień procesu przeciw „królowi masarzy” Nowakowi

Fatalne oia Nowaka orzeczenie
rzeczoznawcy fachu masarskiego,

Wyrok spodziewany jest dzisiaj.
NA PODSTAWIE SZEREGU DANYCH STWIERDZA P. KOTOWICZ, ŻE MIĘSO DOSTARCZANE WOJSKU 
PRZEZ NO W  A S A  BYŁO ZNACZNIE GORSZE. NIŻ MIĘSO INNYCH DOSTAW CÓW . - TOSAMO TW IERDZI

TAKŻE PU ŁK . TOBIASZ, -  ODRZUCONE W NIO SK I OBRONY.

L w ó w , 20- 1 ip oa .

(? )  Wcizorkjszy .dzień rozprawy 
koiasko-kiełbasŁanej przeciwko ikrólw i 
majsrtnzy -lwowskich Nowakowi, nic 
rniinął -pod znakiem łakicęo zacwfca-wiie- 
nią, jak tego ogólnin, -ocżckiwaato. Zło
żyły! się na to niewąitplhvic dwpi fakty, 
a iprzcdcwszystkiran sąd doraźny, któ
ry  skupił na sdbće uwagę irąjszćrazycli 
kol putblitzności, panąułto zaś ■ dużą 
rolę odegrała.' •nde\vą)t|pl'hv,ie' t a k ż e 'sza

lona prawdziwie lipcowa kanikuła,
która 'przesiadywanie w  pczosirzm isdi 
zamkniię-f.y-cb uczyniła istną, torturą. 
T o ' też chociaż dzień woztpwajśzy, jak 
się zdaje, był dniem ostatnim rozpra
wy, gdyż wyroku oczekiwać należy 
dzisiaj, przecież ła w y  przeznaczone 
dlti: publicwiości b y ły  niemal pusto, 
a. i na -samych ak-lwrach procesu znać 
Lyło szalone zmęczenie, które też od
bijało się wyraziście aa toku rozprawy.

Druzgocące orzeczenie
Zaznaczyć jednak lnleży, że dzień 

wczorajszy1 przyniósł momenty dla 
rozprawy

bardzo istotne,

a mianowicie wyczekiwane z dużą cie
kawością „pstrere" rzeczoznawcy są
dowego dla spraw mas&isiko-rzeźni- 
ozych, p- Kotowicza, które dla taka roz
prawy mieć będą niewątpliwie duże 
znaczenie.

W  imię prawdy stwierdzić trzeba, 
żc Kotowicz w  zestawienie swej opiuji 
■włożył niewątpliw ie bardzo znaczną i- 
lość pracy, przestudiował dokładnie ca
ło mnóEtwo odnośnych aktów, cenni
ków, wykazów mięsa dostarczanego 
wojsku itp. Stwierdzić nałoży, że po-d 
względem merytorycznym orzeczenie 
jego wypadło dla oskarżonego

bardzo nieprzychylnie.
Mieć zaś będzie dla wyroku wagę tern 
większą, że p. Kotowicz w dziedzinie 
masarskiej jest fachowcem wybitnym i 
sąd jego oparty został na długoletniera 
doświadczeniu.

Orzocżeuicm p, Kotowicza byli wszy
scy obecni zaskoczeni. . —  •. W praw 
dzie ozere-g świadków oskarżenia ze
znał, że Nowak dc starczał mięsa

bardzo zlej jakości, 
oświadczenie się jednak p. Kotowicza 
było dla oskarżonego jeszcze bardziej 
obciążające. Oto p Kotowicz twierdził, 
że kiełbasy dostarczano dla wojska 
Przez oskarżonego były o 10 do 15 pro. 
mniej wsad® od kiełbas, jakie powinien 
być drtirtarczać

Specjalny nacisk położy ł j>. rzeezo-

Kinoteatr

P A Ł A C E
Leg jonów  3.

20 a tów  ! Zrńżki ważne! P o !r ó jn v  p ro g ram

ES J  J .Hi °  isei po szczęści
K A M E O  K I R B Y JoLm G ilb ert

.1

12-letnie dziecko ofiarą
zwyrodnialca-kaleki.

P O T W O R N A  ZB R O D N IA  W A G A B U N D Y  NA  C M E N TA R Z U .

Lwów, 20. Lipca.
(?) W  k ron ice  ludzk iego zdziczen ia 

n irw iete  m ożna napotkać takich gro lc- 

skowych w ypadków , jak  len, k tórym  

w czora j za ję ła  się brygada .sanitarno-oby- 
cza jow a  lw ow sk ie j policji? Oto polic ja  

aresztow ała Jerzego  Jaroszewskiego, ka

lekę pozbaw ionego obu nóg, nie m ające

go zajęcia, ani stałego m iejsca zam iesz

kania. Z w yrodn ia ły  ten osobnik m im o 

kalectwa posiada w idoczn ie  bardzo gw ał 
łow n y  tem peram ent, gdyż zw ab ił w  za ro 

śla na cm entarzu Łyczakow sk im  12-let- 
nią Janinę D oboszów nę (zam. ul. P io tra  

11.) i do-puścił się na n ie j ohydnego 
gw ałtu .

znawca na słynne k iełbasy doslarczane 
p rzez p. N ow aka w  dniu 1. m aja dla

19. pp. M ianow icie  kiełbasa, która po

dobno m iała zaw ierać części m ięsa koń
sk iego ,. p rzy ją w szy  nawet, żc sporządzo
ną b y ła  z takich części mięsa, jak  zeznał 

osk. Czerw iński, a szczególn ie  W ela t —- 

m iiiio (o  o 40 proc. m n iej była warta od 
zw ycza jn ych  k irlbas dostarczanych przez 
innych dostaw ców  w ojskow ych .

Rataln ie rów n ież w ypadło d la  N ow a

ka zeznanie p. pułk. Tob iasza, k tóre  zo- 
sla lo odczytane przez przew odniczącego. 

Pułk. Tob iasz zeznał, że N ow ak należał 

do najgorszych  dostaw ców  i żc m ięso 
przez n iego dostarczane było  o 30 proc. 

gorsze od zw yk łego  m ięsa wojskowego,-, 
słonina o 5 proc., a smalce od to  to 15 
proc.

Obrona wniosła następnie na prze-, 

słuchanie kilku św iadków , trybunał -jed- - 
nak odrzucił wnioski.

W  lem  m iejscu wnusi dr P ierack i na 
oddzie lne i osobne trak tow anie przed in- 
liy ln  sądem spraw y lichw y m ieszkan io
wej, jak ie j dopuszczał się oskarżony, m o

tyw u jąc, żc n ie m ożna łączn ie traktować 

spraw y dostarczan ia m ięsa i pieczęci, ze 
sprawą lichw y m ieszkan iow ej, zw łaszcza, 

że Nowak p raw ie ze w szystk im i swoim i 
lokatoram i, k tórzy  go o lichw ę oskarżali, 

za ła tw ił ugodowo i pobrabą gotów kę 

zw rócił.

T rybun ał po naradzie odrzucił wn io
sek obrony i łączn ic sądzić będzie No* 

sraka lak  o licbw ę, jak  o dostarczanie 
n iedobrego mięsa, oraz posługiw an ie się 
p ieczęcią  podobną do p ieczęci w o jsk o 
wej.

D zis ia j zam knie p rzew odniczący po
stępowanie dow odow e, poczcm p rzem ó 

wią prokurator i obrońcy. W yrok u  spo
dziew ać się na leży  dzisia j.

■BB m

Chcesz m leć bezp łatnie  

W ILLĘ NA W Ł A S N O Ś Ć ?  
wytni| dzisie jszy  kupon

Konkursu le niego „Bszety Poronne]*
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; UKONSTYTUOWANIE SIĘ SPÓŁKI AKCYJNEJ „P ONTER".

KRONIKA

M Lipca 
Piątek

Czes'awa, Hitr
RBDAL.GJA BEZWARUNKOWO HANU 

SKRYPTÓW NIE ZWRACA
 o .

TEATR WIELKI:
Piątek, 20. , Pomsto Jo itk ogt;
Sobota, 2IJ om. „Ż yJ ów k a ".

TEATR  N O W O ŚC I:
P iątek , sobota, n ied zie la  ,,Qui P ro  

Q uo“ .
*

Bolesław WSąllek-Walewski, w yb itny 
kom pozy to r polsk i z jeżd ża  dziś do L w o 
wa, celem  d yrygow an ia  ostatnią sw oją 
k om pozyc ją  operow ą  „P om sta  Jontko- 
w a“ . C zołow e partje  w  te j p rzep ięknej 
operze reprezen tu ją  pp. H inglerów na, 
Popow iczów n a , P eter, K ow alski, Zathey, 
Zopoth, Jeleński z p. P łońsk im  odtwórcą 
p a rtji ty tu łow ej na czele.

*
Qnł Pro  Quo. T y lk o  jeszcze dziś i ju 

tro  grana pędzie arcyw esoła  rew ja  ,,T y p 
ki z Q u i-P ro  Q uo" z udzia łem  n iezrów n a
nych w  swoich kreacjach  pp, O rdonów 
nę j , Z im ińskie j, D ym szy, Jarosego, K ru 
kow sk iego  Law ińsk iego, M inow icza i „T a  
c jann g ir ls " na czele całego zespołu. K a 
żd y  poszczególny numer jest ok lask iw a
n y  i b isowany, a w idow n ia  rozbrzm iew a 
od bezustannego śmiechu.

*
R EPER TUAR  K IN O TE A TR Ó W :
APOLLO: Mąż bez ślubu i Córka sza

tana.
AVENUE; I g rżysko nam iętności..
„BAJKA“: Ludne i bestie-
„CASINO": „K ró l szpady".
„CHIMERA": „Fedoi*a“ .
„FATAMORGANA": W ielko parada na 

morzu i Krzyżowa, droga kobiety.
K O PER NIK : D ziew czę z huśtawki,

uraz Romans w  sleepingu.
„LEW": Co m oże koMcła.
M A R YSIE ŃK A : Dziewczę z huśtaw

ki, oraz Romans w sleepingu-
PAŁACE: Autem po szczęście.
„PASAŻ": Tom Mix.
UCIECH A. „Ostatn i pocałunek" i ,,Lla 

rold  L lo yd  sportow cem ".

Powitanie p. W o jew ody  Golu- 
chowslkiego. D ziś w  p ią tek  o godz.
11-te j przedpoł. odbędzie się w  
gm achu  w o jew ód zk im  (sa la  m a li
n o w a ) p ow itan ie  now ego  w o je w o 
d y  p. W o jc ie ch a  G o luchow sloego  
p rzez  u rzędn ików  W o je w ó d z tw a , 
oraz w ła d z  I. instancji pod ległych  
u rzędow i w o je  w  ód zki e m  u.

Losowanie sędziów przysięgłych. W
p rezyd jum  sądu okr. karnego odbyło  się 
losow an ie sędziów  przysięgłych  do ka
dencji w rześn iow ej. W ylosow an i zostali: 
B eygert M arjan, urzędnik p ryw a tn y : dr. 
G ró jeck i Antoni, adwokat; Chajm Berger, 
restaurator; Adam  Ramult inspekt, dóbr; 
G lieseli Stefan, prot. u niw,; Barker Joa- 
chim , p rzem ysłow iec ; W eksler Józef, 
p rzem ysłow iec ; W itek  Tadeusz, kupiec; 
Barach Samuel, kupiec; W łod ek  A leksan 
der, kupiec; B irosławski W ito ld , in ży 
n ier; J. Lub ien ieck i, p rzem ysłow iec : K o 
zak iew icz N., urzędnik bankow y; Gaweł 
M arjan, zastępca au tom ob ilow y; Gara 
p ich A lfred , urzędnik bankowy, Zubik 
Oktaw iau, p rzem ysłow iec ; D ydyński T a 
deusz, urzędn ik ; Adam ow ski Tom asz, ku 
p iec ; Jarzyna Jan, urzędnik pryw atn y; 
dr. M. Stenzel, aptekarz; D ąbrowski W i
ktor, w łaścicie l b iura parcelacy jnego ; 
Skrzypek Leon , kupiec; K ozłow sk i !., 
d yrek tor banku; Żółciński An drze j, ku 
p iec; D reher S„ urzędn ik  m agistratu; 
L in ttn er R., p rzem ysłow iec ; dr. B igo T a 
deusz, docen i uniw ersytetu ; Gołębiow ski 
Leopo ld , in tro liga to r; dr. F ryd . O ffm an, 
kom isarz m agistratu; W is ło ck i W ł.. u- 
rzędn ik  Ossolineum, W o lsk i K azim ierz, 
u rzędn ik  Zakładu ubezpieczeń; P rze lo ck i 
K azim ierz, in żyn ier, Appel M „ fo togra f, 
T e lm an y ; B inder, dyrektor Zw . Spół. 
spoż. .Jako zastępcy fungu ją : K n flik  B er
nard, kupiec; Sem kow icz A., in tro liga tor; 
T om ow icz st. o lic ja l, Liss Bronisław, 
włuśc. dóbr; C ichow ski K., urzędnik; 
W eich  B., m ajster ślusarski; Gnw likow- 
ski O., in żyn ier; P in k erfe ld  J., kupiec; 
W iln er  J., kupiec.

(Od naszego 

Warszawa, w  Lipcu.
Ukonstytuowała się tu Spółka Akcyj

na dla rapnych wicropń poszukiwaw
czych „Pionier11 z kapitałem 15 milj.

; złotych W  kapitale akcyjnym biorą p- 
dział: „Folmin11, Tow. Akc. „Karpaty11, 
„Premier11, S. A, „N a la11, „Psuto11, 

Standin.rd Nobel11 i  ,Galicja“ p> 10%, 
„Yiacnun Cli Company11 6 prc., a Syndy
kat Przemysłu N a ftow e j 14 prc.

I Stworzenie „P ion iera", (któremu 
] przypisują pderwsizorzędne"' znaczenie 

dla podtrzymania i rozwoju polskiego 
■przemysłu naftowego, spowoduje w y
raźny zwrot w  ustosunkowaniu się mą 
dn do wielkiego przemysłu naftowego.

Fałszowane książeczki P. K. O. W  o-
statnich dniach p o ja w iły  się w  obiegu 
fa łszyw e  książeczki oszczędnościow e P o 
cztów ej Kasy Oszczędności. P. K. O. dla 
zapob ieżen ia nadużyciom  w yda la  ostrze
żenie do wszystk ich  u rzędów  pocztow ych  
w  Polsce.

(?) Taki miody, a już... D n ia 1S. bm. 
d op row adz ił posterunkowy do Kom isa- 
r ja tu  U m ilę  W ładysław a, la t 17, kara
nego za kradzież, k tóry  starał się w ła
m ać do p iw n icy realności p rzy  ul. Cho- 
cim skiej.

(?) Kradzież w  magazynie mód. Anna 
Sza łk iew icz (ul. F red ry  8.), w łaścicielka 
składu m odniarskiego, don iosła polic ji, 
że 18. bm. n ieznani spraw cy w łam ali się 
do je j  sklepu, skąd skradli 2 szale dam

korespondenta-)
Nie ulega kwestji, że rząd zwiększając 
iswą przychylność do Syndykatu Prze
mysłu Naftowego, od którego oczekuje 
jeszcze pozytywnych kroków, rówiiież 
zastosuje legalne środiki wobec firmy 
„Jasło", i innych małych rafinerii, któ
re dowiodły brak skłonności do współ
udziału w  pracy społecznej.

Prezydjum Zarządu ’ złożone jest 
z prof Piłata, inż. M aski i inż. Wło- 
czewiskiego. Do Zarządu we Im .  głów 
ni dyrektorowie Doszczę-giBMHi firm 
naftowych i dyr. Wygard, naifccthy dy 
rektor Syndykatu Przemysłu Naftowe
go, przy którem prowadzone będą tym 
czasowe agendy „P ion iera". <

JARU.

m ia ł przed  w c i e c z t |  złe przeczu
cia.

Był la  m łod y  Tolediańczyk. ś n i
ło m u się, że natfzeczoiia jego w p a 
dła w  przepaść. Z an iep ok o jon y  
tem, w iedząc, że ukochana m a z a 
m ia r  jechać do  GavAdanay.a, b ła 
gał, żeby  zan iechała  pod róży . P o 
n iew aż śmiechem prjzyjęła jego o- 
bawy, zw róc ił się o in terw en c ję  do 
je j p rzy ja c ió łek . A le  i one w y śm ia 
ły  „tchórza".

Z rozpaczon y  ch łopak postanow ił 
n ic puszczać d z iew c zy n y  sam ej i 
zd ecydow a ł się tow a rzyszyć  je j 
do  św iętego m iejsca.

Oboje znaleźli śmierć na dnie 
otchłani.

korespondenta.) 
walono go W it zB fc ię  i grożąc uduszeniem 
— Zrabow ano 2Q'^zlolycli g o ló łJ * . i wckW ł. 
Na ikjfcego drogą Chodorów-JCrnhyniczP 
Abrahama Reisa, kupca z  Sasów*, napad
ło dwóch ibanMtów. Po zagrożeniu reTjjjl- 
wJikin Zrafipwano mu iloUai'. który niósł w 
ręku, .przedmioty pochowane w  k iesze
niach, Złotych gotówką i juchtowe bu
ciki, k i i ”  o fferzeS fcąign ięto z nóg. Zarzą
dzono Tfeorgiczny pościg za zbrodniarzami.

Bestialskio zgwałcenie. One.gcln.j -padła 
ofiarą beslja!: kiego »waltuoą-wyrodn iałych 
zbrodniarzy dwudz.jestokitku letn ia  Anna 
S „ za -Ł eszk a ł* tu p rzy  ul. Zosinej W oli. 
W  kałuży krw i znalazł jąć B steru n kow y 
konny P .fP . na polu za miastem. Śledztwo 
w y ik jia lo , że sprawsy pob ili ją. do krwi, 
poczom omdlałą zBrewolili po kolei. P o li
cja w yśled z iła  zbrodniarzy w osobach zna
nych na tut. bruku niebezpiecznych igjp- 
częgćjŁgSteca, Ąd-anowskiogo i Poteratę i 
odstaw iła ich ’d q 'w ię z ien ia  sądu karnego-

skie, 10 i i  m aterja lu  oraz go lów k ą  16 
zł., w y rządza jąc  łączn ie szkodę na 950 zł.

(?) Zamiast zegarka —  koza. Kom isa- 
r ja t V I. oddał do aresztów  llese la  M arka, 
robotn ika , zam. w  K leparow ie, za k ra  
d zież zegarka srebrnego w artości zł. 150 
na szkodę Jana A leksandrowa (Znmar- 
s tynowska 158).

(?) Samobójstwo. Joanna K ordyn ów - 
na, służąca, zam. przy ul. Sykstuskiej 31. 
za w ieaz ion a  w  m iłości nap iła się jodyn y . 
Sam obójczyn ię  w  stanie pow ażnym  od 
w iez ion o  do szpitala powsz.

 lU—

Do wydzierżawienia ubikacje Teatru 
Małego we Lwowie, Gródecka 2 B. O ferty 
do 35. lipca br. przyjm uje Zarząd Domu 
Katolickiego, Gródecka 2 E. 6772-3

Z  k r a ju .
Letnie mundury policji w.*, jesieni.

I Jedną z naprawmy „p iek ących " spraw 
jest liw estja  zaopatrzen ia  p o lic ji państw, 
w  odpow iedn ie, lekk ie  m undury letuie. 
Smażenie się na upałach w  grubym  mun
durze zim ow ym , w  pełni c iężk iego  ryn 
sztunku, jest dla pełn iącego służbę poste 
ru nkow ego- istną katuszą. T o też  główna 
kom enda P. P. zakupha tytułem próby 
350 m etrów  letn iego drelichu dla umun
durow ania letn iego polic jan tów . M undu
ry  n ie będą w prow adzone jednak  w  roku 
bieżącym , ittfjffero w  jes ien i zam ierza  k o 
m enda dokonać zakupu matę.rjalu. na 
garn itury, o i le  próby w ypadną, po 
m yślnie. K red yty  na ten cel - wynoszą
317.000 zł.

Now y przystanek osobowy. D yrekcja  
k ole i w c_L w ow ie  zaw iadam ia, że z dniem  
.15. sierpnia 1928 zostanie o tw a r ły  p rzy 
stanek osobow y „N& w oszyce-Prusy , m i 
d zy  stacjam i D orożów -D u blan y koło  Sam 
bora na szlaku S try j-C hyrów . Sprzedaż 
b ile tów  odbyw ać się będzie  na przystań 
ku. Bagaż będzie  p rzy jm ow an y do p rze
w ozu  w  pociągu za opłatą w  stacji prze-, 
znaczenia.

Z e  ś w ia ta.
Dobitny protest przeciw wpływom  

niemieckim. W  Lou va in  (Belgja ) pew ien 
robotn ik  zn iszczy ł zna jdu jącą  się na fa 
sadzie b ib ljo tck i un iw ersyteck ie j tablicę 
pam iątkow ą, na k tóre j, na życzen ie rckto 
ratu, n ie  um ieszczono p ro jek tow anego  
napisu, p rotestu jącego p rzec iw ko  barba
rzyństwu n iem ieckiem u. R obotn ia  został 
aresztowany.

Zatruci foogenem skarżą O koło 300 
osób poszkodow anych  na zdrow iu  w 
zw iązku  z wybuchem  fosgenu wystąp iło 
ze skargą p rzec iw  m iastu H am burgow i. 
Jak tw ierdzą  poszkodow ani, w ładze barn 
burskie za w in iły  przez brak dostatecznej 
kon tro li nad fab ryką , w  k tóre j nastąpił 
wybuch.

M a ł y  f e j 1e tan.
NAJDROŻSZE SŁOWO.

L w ó ", 20- Lipca.
rzy naszym stoliku w  kawiarni sie

działo czlerdch ludzi- Antykwariusz, lite- 
rat,.bapkifir i  urzędnik. Tematem  rozm ow y 
|jyla licytacja znanego zbioru autografów, 
sprzcdfthych za niesłychanie wysokie, 
wprost fantastyczne sumy.

■Literat śmiejąc się zauw aż’. ! :
—  Oczyw iście, takie powodzenie można 

mieć tylko po śmierci. Przekonany jestem, 
żo po mojaj śmiąroi, dzieła moje będą leż 
sprzedawane na wagę złota, jedno słowo też 
będzie coś warte. Gzy w yobrażacie sobie, 
wielo kosztowało jedno słowo na dzisiej
szej J icytacji autografów.

—  Ach io  głupstwo —  odparł antykw a- 
1’jusz. —  Obliczyłem  już sobie i uwa
żam, że  wcale nic tak w iole. Opowiem  wain 
jednak, w  jaki sposób jedno słowo fak
tycznie warte było  w iele pieniędzy-; M ia
nowicie, potrzymałem  telegraficzn ie w iado
mość o spadku w  TaSŁikości |s3.00Ó m a
rek, jaki p rzyp a d ł mi w  udziale- Depe
sza. zaw ierała tylko 5 słów. Każde s io 
wo kosztowało 5000 marek.

—  T.ylko ■ tyle*? —  zdziw ił isię (han- 
k iei, Oopowiem wam  o bardziej za jm u
jącym  wypadku- M iałem  . kiedyś pakiet 
akcji trustu kanadyjskiego. Sprzedałem go 
w  ti i e w łaściwej po^zą, pow iedziałem  
v.ówTzas memu m aklerow i telefonicznie: 
„Natychm iast sprzedać!". B y ł y  to dwa naU 
droższe słowa. Kosztowały mnie 100.000 
marek. Jedno słowo w ięc —  50.000 m a
rek.

TVówczas odezwał się urzę-iiniiJk', nie 
biorący dotąd udziału w  rozmdwR?:<J?.

I Jesdi już panowie tak 1'iczą. pragnę 
i óa wam powiedzieć, jakie było  dla mnie 
najdroższe słowo. Jak mnie fu panowie 
w idzicie je ftem  moralnie i materja-lnie 
zi ujnowanym  c z lew  lei: i cłn. Sfiar-iłem 
Miarę w ludzi i  cały mój dość znaczny 
majątek.

Gcną tego było jodnoł's ło w o :  „T ak ",
które rzekłem w urzędzie stanu c yw il
nego... przy zawieraniu małżeństwa.

CHcesi* m ieć bezp łatn ie  i

W3LLĘ MA W Ł A S N O Ś Ć ? )
wytnij d z is ie js z y  k u p on

Konkursu le nlero Ja z s ty  Porannej*'

M adryt w  lipcu. 
(e ). W  G avadanay, w  H iszp an ji, 

zd a rzy ł się p rzed  k ilku  dn iam i t ra 
g ic zn y  w ypadek . Autobus, w io zą cy  
podróżnych  d o  słynnego- z cudów  
m iejsca, runął w  pirzepaść.

D ziew ię tn aśc ie  osób pon iosło
I śm ierć na m iejscu . K ilkan aśc ie  od- 
! n iosło rany.

Z trag iczn ym  tym  w yp ad k iem  
łączy  się niesam owita historja. —  
W ie śn ia c y  oko liczn i op ow iad a ją , 
iż  nocy pop rzed za jące j w id z ian o  
na dnie przepaści kościotrupa w  

■ Czerwonej opończy.
| O czyw iśc ie , o kościotrup ie za - 

c?ę!o m ów ić  p o  w ypadku , a le  są 
św iad k ow ie  na to, że jeden  z tych, 

/k tó rzy  zg in ę li w czasie katastro fy ,

Z  ż y c ia  p ro ta in e n .

(Od naszego 
Stanisławów, w  lipcu. 

Dofyćb.czasowy naczelnik wydasiału ślad- 
esego P. P. komisarz Tadeusz Jasiński, 
przen iesiony .został na takie same stanow i
sko do Lublina.

Samobójstwo. W  poczekalni trolojowej 
wr Nadwornej pomze.lił się onegderj w  za
miarze samobójczym 215-iletni słuchacz A- 
kaidemji rolffgijM  w Dublanach, Kazimierz 
M. Denata ojwiezSwJb do szprtaha po
wszechnego w  stanieParoźnym. Przyczyną 
samobójstwa był iUz'sfi'ój nerwowy.

Zabójstwo podczas zabawy. WdcSks za
bawy u jednego z gospodarzy w  Rosólnęjl 
przyszlo^lo krwawej bójki pomiędzy pa
robkami. Jeden z uczestników zabawy, 
Petro Seweryn, ugodzony nożem w pkrś 
wyzioną! dudni na miejscu- 

NaiwjJ.y rabunkowe. Donoszą o napadać^ 
ralbunkowych na iprowincii- I tak w* Bereż- 
nfcy napadło 3 nlewyśletdzonych na razie 
sprawców na Franciszka Bereźniclęego. Paf

Kościom  ■) w czerwonej opończy
pocfąqną[ auto na dno przepaści

N IE S A M O W IT E  Z D A R Z E N IE  W  H IS Z P A N J I. —  D Z IW N E  P R Z E 
C ZU C IA  M ŁO D E G O  T O IE D A Ń C Z Y K A . —  W S P Ó L N Y  GRÓB N A

D N IE

rtronifcs stanisławowska.
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Czterdziestoleci! LIK l W.
S7JKIC Z DZIFTÓW LWOWSKIEGO KOI AR STWA.

Lwów, 20- lip.ca. | 
W naiCPSKą, soboitę i. niedaic- | 

lę ubchodzi OTsłuiżone LTK . i M- 
czterdziestolecie swego istnienia. 
Jubileusz LTK- i M. je&t zarazem 
świętem c.dwg-c. lwowskiego sportu 
kolarskiego. Z okazji tej bamie- 

- szczam y krótki zairys pierwotnych 
datuj ów lwowskiego kolarstwa pió
ra jednego z najbardziej zasłużo
nych pionierów polskiego sportu p. 
Kazim ierza Hemmerlianga. Red.

Początków naszej PyifiłjB jyti szu
kać nisiloży w r. 1885, kiedylo mecha
nik tutejszy Iwanicki mający" swoją 
pracawmę w  dawnych zaibudo«aiiiavh 
hotelu Georga'a. sprowadził do Lwowa 
dwa wysokie koła, t. im . „bicykle" i 
wysiał je na „'Wysoki Zamdk“ , gdzie 
ludzie próbowali jazdy na tych- wehi
kułach. Do pierwszych uczni należeli 
ar. JDroaęłiowski i Koi sak. Zabawne 
były te pierwsze kroki, któro się od
bywały w pobliżu, istniejącej do tej 
chwyjJŁ KSSląujracji, a wkrćtee •zaczęły 
gromadzić coraz liczniejsze rzesze 
młodych adeptów nieznanego kunsztu. 
(Do młodzieży tej należał wówdljpf 
także żyjący dziś ten for naszego spor- 
tu Im m  miody wówczas pirnn- 
riilk. Przyip. Red.).

Stopniowo zwiększała sio gro
madka cyklistów, przybył wnet Su- 
choiowski, BrykozytńiJil Ro*wadowski, 
Bawsewski Leopold, Podlerw»ki, W nl- 
lęrsdorl, Knschee, JHik»lasah> Kowalski, 
Kratter. Piżl i w- i- i już z końcem r. 
1886 po9lai!)«d*iio założyć „Lwowski 
Klub Dyklipiów".

Pajcdyńcze ówiezonia odbywały 
się najpierw w tfli Tow. „Skała", pńź- 
njej w  sąti Grzywińskiegir przy ul. Z i- 
moj-p w ieża i lann Wllby w  ary się lep 
produkcje .13 b icyk l® '® ; yv jazdach 
sztucznych r rojowych, przyjmowanie 
przez- niezbyt l.azną zaproszoną pu- 
bliczność. huc>memi olfjaskamj.

Rok 1887 zazinaczył się pienwśze- 
,in. wycieczkami, do Gródka, da Żółk wi, 
Lubienia, Bóbrkt, Baunbora, Janowa i 
f- -p. Wyeir-eaka nip. do Gródka odbyła 
się już w  10 kół i luwałln f' godzimy.

W jesieni r, 1887 ulokował się 
klub w sali przy ul. Kurkowej 1- 6,
gdzie się gromadzili i zwolennicy Kok, 
ale v ta sąlą iflfgfa po jakimś czasie 
zburzeniu, a khubpyagr zaczęli się gro- 
njadżić w kawiarni Schnąidra, -przy 
ul, Aikadbrotckiej.

Już rok następny pi-zyniugl cieka
wsze nowości w budowie kół, zaczęły 
się pokazywać t. ziw. „kengury" i „ro 
w ery" rozmaitego- rodzaju ■ z  przeno

śniami i koło wysokie zaczęło - im co
raz barasiej ustępować.

W  r. ISSD zapanowały już 
wsscdiw ładnie rowery, k j!P? iKnJ|h' 
się o w iele prelktycznieisZe, ■ aniżeli’ ka
la  wysokie. Z -.tą chwilą rozpoczął pię 
prawd^wy rauw i fppoim koiarsKiea". 
V B f ld a  kołj, cQTaz bajid/iejugn-ilkały. z 
Mi- y,>:/<!':.i , a jędrnym .ąylże z najuppT- 
czywszycn był ® re»« klubu hr. Drobo- 
j&wski, który swego wysokiego jgote 
Jiio phciaJ porzyać i dopiero jakiś 

t iajwypadek i  jff pod Warszawą, zmusił 
go, iż  rąz dosiadł rowery, a przefco- 
D5tv®y sto. że nw jjifn nie jest tak 
źle, yv.ysłał. snjjflję wysokie koło na, 

- strych.

Całe życic Muhowe p-j-legtiłoż w  pier
wszych kilku latarnh na wycieu-^kadh 
w (R-zwRiile strony i nfi gromadzeniu 
się jn kawiarni, stopniowo jednak za-

Lwów, 20- Btafc, 
ZasłużMC ipijfce; Lwawskte Tov°. 

Kolaizy i Motorsyigtów, kraiku nićwdąc 
DTK. i M. .otlp'cliciiî i. sody czterdziesto
letniej pracy na niwie Kolarstwa- Ró
żne bjgty Jjjplaije pierwszych pion-ie- 
rów cyklhslyfld. O pierwszych tych po
czynaniach podaje bliższe ggezegóły 
w dztetejszpnl wsitępiym crlykpłe p. 
radca Hęnjmealip",, jeden ze w;ispół- 
Iwóncpw i n« jbaidziej «ia;iMy:ch pra
cowników na niwie epcrhi. Po latech 
górny< h rtasł-ąpiiły chmunijejszc-, -̂.za- 
sy. Wujcia śwłail.Q!j.ya lak , bracmiciuna
watsku.llk", tulkuwiiieie gawemnila ho
ryzont kołjyisild. Również irtenyisze lą- 
ta. „pokojowe" aj* były wesołe, 
y-wk wlnsnego łla ll, ti^nduiszów i 
llracon\4iyyh rąlk uniemożilLwiai i-usze- 
n.ic sprawy z  luąirkweigo punlktu, pą 
którym utknęły i dopiero w ostatnich 
czasach TBisląpił: zwrot uą h uszemn.
1-TK. i M. uzyskawszy właepą sie
dzibę, wzmręyriiwęz-y swe k zę ręo  o
dnówiadiczpno ougan Uwoyj?n.» jednostiki, 
rozwinęło intęusy wntejaa % Jział»lnoóć, 
dążąc do odzrjjplni.a ntr-aconycly pia-
ęówęk, ^podztewoć się nałęży. ż «  julbtl. 
40-|c|aiiej p^aby będzie bOid/oeai i za
chętą dn dateaych wyńłkew zainau
guruje w  htstorji. ^.aisłijżonogo łowajr^y- 
s|jw.a rozdział' zupełnej rągenergcji i 
świetnego rwawopr. crsgo też na tern 
miejscu LTTK,- i M. szczerze żyt rym y,

Program uroczystośćL jubileuazo- 
wycli przedsti/win -się następująco!

Sobola;
Godz. 19: Zobramie ;w lokalu L w .

«zę fo  myślęć i  o wyiścigadh Wytóiigów 
urządzone nawet kilka, ale byty one 
zakrojone na skromnią Skalę.

Ząjęły PTży Luidcwadr kert-tj He- 
morliuu, stytka.jąry się za/wsze i  wszę
dzie z sportem kn!.|.mkąłń wid-^ąc, że 
%ye Dwiewie j^rłpżałohy chętnym u* 
iMtzyjgfepijl  ̂ naukę jaudy nu rowerzą, 
z-ało.żył w Sokole Iwo-widkitm w r 4892' 
„OdUural IboIshut' -. Od tej chwila adffly- 
wąłą. się w  raunycJt godzir.anh I  du
żej sali Solkołjs! atele nauka jazdy, kto- 
rą. —  prócz Hemorliniga prowadzili 
W «J % .  Caldęrani, parkfitw^Oe ICazi- 
rriferz, JUźtoCKi i iu. ’4e ezkęły tej wy- 
chodziły setki nowych ądęptew pię
knego sportu, 'wyszedł też Z iiiej słynny 
i zniainy jako cyklilsfe ppaf. uniiw. 
Kadyi, dyr. drukarni 'liodtiSGhińdleT 
i inni,

| W ,  Kol. i M°łp(i'Z- u l. Gżarmectkie- 
gę 7; godz- 2 i. Raid komrsk' po m ie
ście  ̂ powrót d» fcl-uhu; v | i .
Start zai-wodnlików na ni-cścic podgór
skim w  Krakowie L  W yścigu lv-o- 
laiu-kiiego Krakiw ^L'Wu\y o ryielik.i pu- 
har prHcchod.ai!. fiaaNyany przez Eu- 
gnijusM. Adamnwiskfeigo. Prezesa L y , 
Tow. ifol. i  Mdtorz.

N i»d »«ia :
HoAf. 10; Ufoc^y&te nal)Qżeńa[ivv'P 

w jŁ®śpięło św. Mik stoją., gedz. 11; 
Raid kotoahi pp p d ^ c ie ; g$4s. 13; 
Poiyyiirante w  Gmachu V'ni(weiisyte:tu 
•Ta.m iKazim. Repireżonta ątów 'WiJladlzl, 
Zw-iąaków Poisjpeeli fotfwwfyislmr i Klu- 
bó>\v Sportowych, ppzeiuówienie dete- 
S »tew , oruas wpiieyfwafl-re §ię do kąięgi 
parni aignuój; gad*. J3; Wepóiuy 
ob^d w  restauracji Koricipsaki jjpoje- 
zuiiokk-n); gudz, 14; Pużylbycie zw y
cięzców w wyśefgu Kraików— Ryów  
na in«tę przed gjrtecihiąm Uniwersytetu 
Jana Kazim ierzą przy ul. Manazał- 
kowsikiej, gada, ID i Bamkicł .i- rozdanie 
nai^red •» reel. im- Tfcięleuisau Kflśtiusżkn 

. Nftgredy piizęzą^czone dla zw y 
cięzców w  wyścigu K n ló ir -  Lw św , 
vvyigł3'v\'iio.nt‘ będą od piątku 30 Imn. na 
■wyBitaw.it. cukierni ^atekkięgo ptey ul. 
Akademickiej. Na mer je przy ul. Mar- 

. sząłtkwWai.ęej przegrywać bedzie|,j mu- 
Zyk?) 'wojpkowa. Wiaddmości z prze
biegu wyścigu z i u szczegół uy oh miast 
ogłai&ijpne będą su pcw  ca megafonu, 
Do dysperzyoji PT- Publiczności- będą 
mięjacu cieiraj e-

r - ^ P ^ - r r -

rajdy nad wystawą krajową, wyzna- 
czoną na rok 1834 i miał się przy 
niej jodbyć wielkS „Zl-tfc Sokolsłw'a“  z 
pub'1'icznemt ćwiczeniami, należało -.po
myśleć i o pojiisfech bo-lairaSach, zw ła
szcza, że ko-tedtwo było s-wo-im Od- 
diziiałcm z  Sokolstiwem w  śctełej łącz- 
ęotści. Tak Jętjjy postanowił ówczesny 
dyrektor wysła-wy p. Marchwicki żbu- 
dowaę ziemny tor fcoiarżki i  przepro
wadzić na nim wyścigi.

Budowa -toru nie była niadzwy- 
czajną, ale bądź co bądź sitanął też we 
Lwowie kolaiski to-r wysc.gowy, .zbu
dowany jako tako na wzór .zagranicz
nych i odbyły się, na nim przy okazji 
zlbtu sdkolego. pierwsza regnilaine wy
ścigi tarowo.

Budowę tego toru w yzyskał dla 
siebie Lwofwiski Klub Cylkliiśtó-w, w y - 
dizierżawdiając .go na lat 10->z odipoiwie- 
dniim .grunitem. Oa tej chiwiiłi rozpo
częła się w-e Lw ow ie  droga apoka 
j porta kolarskiego —  t. j. sport wy- 
żeiu-o-ay nu tonę.

To;r został wnet wedle planów mż. 
dra. Massyrnihaina Habera, dizisiej- 
szego rektołW. Politecbiiiki. a wówozais 
ndodegoi t-echinifcą przeb id o w an y  i zy 
sżat też sławę jednego z nafjiepjEycb 
tprów ćwisutowyrh. CUłównyini kierowni
kami przebudowy byli inżynierowie. 
Kuischee i Piżl. gorliiwi człoinllmwie 
klubu. Zbudowane też zostały trybuny 
i sratate, jakolteż jeden kort l,awn-ten- 
iuspw.y, Tu -się oid tej chwili akup-iała 
calp. dźiałulnpść klhbu. W  tyto czapie 
gjawntj ^kraifctm anoatu fcolansKiego -by
ły ćwlczeni-a i wyścigi- na torz.e. Urzą
dzana też zaważę ;pąrę naizy dio a-i/ku 
—  to wyścigi ŁfaiOw.*, to ndgdxviilairo- 
dowe, przy ogromnym udziale putolicz-: 
noŚcS.r ' ■ •*» ą

ćw iczenia na, tenże prowadzone 
by-łyi wżoirawo, pod olki-eim sprowtadzai- 
nych z Pragi trenerów --r VejtTuby, 
później Sotzera, a w  końcu Vopalec- 
kiego.

Pierwsze wyścigi 'na turae L. K. 0. 
odbyły siię- dnia 16 raaccwca 18B5, w
któryich jako wyaciguwcy uczestni
czy li: Kufeclrće, Fridrach, Doimtezek 

. Za-ndler, Proigu-MG, Turziapski, dr Da- 
wfJoPefci Ligęza, dr. Nieiinentowiski, 
Gusłowięz, dr. M ikolfech, Rn-maszkan 
i z Krakowa fu ch  i, Wóicikiewicz.

W  lym też roku od 1 marca za
częło we Lwciwie w ch o d z ić  poicł re
dukcją Kazim ierza HemerLinsca czaso- 
pigrno „K-eJn", poświęcone sporto-wi 
kołow-ein-u, które też od .razu iz;09tało 
pijżyjolft jako oroan klubów lwqwokie- 
go i krakowskiego, jakoteż Iwcwskio-go 
seikcflego Oddziału kolarzy. Pismo w y 
chodziło pełnych lat pięć, poczom 
7.ina«ti!0j|e Z|»!ało*t:-::i „Gazetę spor- 
tewą“, ipfciŚndĘcotią, wszystkim spcjftomi, 
nie vś|l'ącziłj)fc i konnego. Sport byt 
jednak -w owycS cza.sach' jcsziczc lak 
niikfj i laik mało budził z.aiulereso- 

j vvauta, żo piisino to nie wytrzymało 
UBiwet całego roku. ‘

Iyiedy w  r- 18U3 odbywały się na-

Zawody kolarskie Kraków Lw ów .
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Sport jgołarskt rozwija? sjg M iś  
czas 'notmalnreW p ię z e p  za-czął się 
przfezyrwać. Wiic-rć zunłrnlń: gorliwi- 

S fe jtli prototetoćw i aKole.nii.iikdw, nic 
byłof‘koniu 'dalej urządzać wyścigów i 
wycieczek, brakło funduszów na opła
canie czynszu dzierżawnej j  •** doszło 
do tego. iż  il9ą®dz®rflh klubowe z licy 
towano. Ł .  ..Zaibawtły1' się jeiszbze w y
ścigami pryiwtflne „ptraedsięf^rA.w.T', 
a le .i to nie .zddlJtto .=rponitri podnieść, a 
taj- fcołaretkł, 'zniiszczony, $teraze!d'ł na 
własność utateński ego J o W  aśłf“l;‘-k a‘ ' 
i dotychczas leży  w  ruinie.

Spwnt jednak kolarski, jako -taki 
istniał i rózinaiiie przechodził koleje;
powstawały p łr fe  kłułby i tcm-arzy- 
•sjwa,, znwenSały swe nazwy, zmienia
ły  swe zafząidy, *  ówczesny Lwowski 
Klub Cykłistów", przy,brał wreszcie w  
r. 1917 nazwę ..Lwowełkiego Tow, Ko
larzy i  Motorzystów4' i jako taki jest 
dzisiaj]" we Liwowie klubem naczelnym. 
On tedy powziął imyiśl urządzenia uro
czystego czterdziestoleci kolarskiego 
sportu i iw tów ien ®  klasycznego -wy
ścigu „K ra Ł ń -- L n ó w '1, któryby się 
'na przyszłość m iał corocznie na tej 
przestrzeni odbywać.

K. Hemmerltog-

m iii

łoił ki.P.P.

Z życia harcer

Niedziela lig iwa.
Lwów, 20- lipca.

Najbliższa tniedzishi przynosi sze
reg ziawodw, z których jedne juz nale
żą do drugiej kolejki.

W e Lwowie przewiduje program 
podwójną imprezę. I  tak na boisku Po
goni1 zmdenzą m  ei-ły Czarni z TK- 
S-em, oraiz Pogoń z Tu-ysiami. P ier
wsze zawody liczą  się jeszcze do wija- 
snneej serji. drugie zapoczątkują je
sienną kolejkę.

W  każdymi razie lic zyć  sióęnależy, 
z interesującym przebiegiem obydwu 
spotkań. Czarni utraciwszy ubiegłej 
niedzieli w  spatanifu z W artą dwa 
punkty, zechcą nadrobić je na To-iuń- 
jzykach, którzy zWawu w ostaifcni.&h 
czasach nabrali pędu i prą energicz
na/* do góry.

Podobnie ma. się sprawa z Pogonią 
i Turystami. Pdgoń zbyt w ielkie ma 
debet, by  mogła' sobie .pozwał’ć na 
dalsze straty. Turyści pto nieszczęśli
wym  stanie jakoś się ..rozegrali'1 i od
dalają się coraz bardziej od niebez
piecznej strefy spadku.

Pogoń wyśtą/pi w nowym skła
dzie, który przedstawiać jNsię będzie 
następująco: AlibańgH Mauer. Fichtel, 
Deutisdh.man, Kudrair, Słonedki, Sza- 
bakiewK z. Maurer, Batsch, Zimmer 
Pras.

Hasmoneę ćżefca znów* ciężka prze
prawa. W yjeżdża. do Warszawianki,
która na własnem boisku nie okazuje 
abytorej gościnności.

W  ostatniej parze spolmpją się w  
Ładzi ŁKS. z Cracorią. Jjodm-nio są. w  
tak zmiennej formie, że trudno do
prawdy o widokach coś ipozjtywnego 
[■>owied>z;i(̂ F',_ m

HARCERSKIE WAKAC,

Lwów, 20- lipc ij* ' 
[LuteersUyo opyde na obcowaniu z  

przyrodą tójlepiejJfcuje się w" uknuto 
wakacyjnym, gdy mtoęBeż wyzwolo
na z: -niiasOTIrarcuje p<#^pota?h i lasach. 
To też dwa micsięce wakacyjne często 
w • skutkach. wjjżą na charaiktorze i 
zdrowiu młodzieży więcej, niż cały o- 

Tćre-.s roku sżkolmego.
N aw o zach  żyje się w  Zaicwej a- 

tmosferze harcerskiej, nacechowanej 
pogodą ducha, racjonalnie prowadzi się 
wychowanie fizyczne. N ic też dziwne
go, iż cały świat harcerski prz.yigoito- 
wuje się  ̂ oczekuje z niecierpliwością 
waJkacjfi-

W  roku bieżącym akcja 'wakacyjna 
przedstawia się nie gorzej, jak w  la
tach ubiegłych i  tak Główne Kwaitery 
urządzaiją:

Męska —  kursy -hwcroistaowBkie 
dwutygodniowe (w dwu .terminach: w 
lipcu i sierpniu), na które wezwano 
imiennie wszystkich mionowajnych harc 
mfetnsóiw, niemająeych jeszcze takich 
kursów za sobą, 2) kurs instruktorski 
wychoiwmia fizycznego, 3) kurs dla 
kierowników pracy zrzeszeń starazo- 
harcerdkich (harcerze od 18-tu lat w 
górę).

Żeńska —  Kurs dla kierowniczek 
pracy zuchowej (Zuch-dziewcziyinka od 
8— 12 lat). Kurs ten. dzieli się na trzy 
ezęści o różnych poziomach: aK&aslę- 
powych — przygotowanie do j pracy w 
małych gromadkach, bj- drużyn owych: 
do samodzielnego' prowadzania pracy 
gromad. 3b instruktorski —  do prowa
dzenia pracy na szerszym terenie, nip. 
chorągwie.

2) Zlot Narodowy H w p n ek l& d  ") do

JE. —  OBOZY. —  ZLOT HunCEREK.

20. lipca br.). Jest to drugi teki ZtoT 
(pierwszy w  r. 192 i). Zlot ten. duyyno 
zapowiedziany i starannie przygoto
wany jest ważnym etapem w  rozwoju 
harcerstwa żeńskiego. Program, wsku
tek w ielk ich  wyma|nń etaw iauyih 
drużyjnuin, dbcącynw  brać udział w 
złocie jest na bardzo wysokim pozio
mie. Jak pierwszy zlot (pod Warsza
wą) miał charakter manifestacji harcer
skiej, tak drugi ziwołany w Lardińej 
ńzucą okolicę — zdrjla od wieksz-ą -h . 
osiedli ludzkich, w  lasy nad Pilicą, 
jest wielką rewją pracy harcerek. U! ot 
ka Zlotowa) zapowiada, iż  obóz ma być 
małem społeczeństwem, w kjtórem ist
nieje podział .pracy, a każdy podjęte 
ab-wiązki wypełnia sukiennie. Wszyst 
kie praca, dla dobra i wygody uczest
ników, rozdzieliły m iędzy sidbie po
szczególne dneinice Polski i tak: cho
rą g-iew nasza lwowska .podjęła się u- 
rządzić ,,śwjetjftę“ , w której inna. cho
rągiew będzie dawać przedstawienia 
teatralne; dato] będzie poczta, prasa 
(„Gazeta Zlotowa."); telefony; gospoda 
polska i zagraniczna (dla drużyn za
granicznych): biuro informacyjne, o
świetilunie „u lic o'bo'.z»w-ych“ , fryzjer 
i szewc p rzy  sklepie towarów mihsza- 
nyoh, izba chorych, magazyn prowian
towy i t. d. Do pro'gramu zkHoJwego 
wciągnięto zawody celem wykaz:nnia 
■stcipnia wyrobienia harcerskibfeo dru
żyn. Do zatoodów muszą, stawać wszyst 
kie drożyny. Z1 crt odbywa się pod pro- 
•fektorintem. Pani Plezydentowej Mości
ckiej. Z lo t ' odwiedził rówhież PróieWor 
Z. H. P. Pan Prezydent Rzeczypospo
litej ■

Z końcem sierpnia b. r. o.dhęd.zie się

„C a m p ^ g ”  na Dniestrze.
OD MANASTERGA DO

j
Lwów, 20- lipca.

Jak wiadomo, jednym z  najprzy
jemniejszych rodzajóiw ..campingu" w 
lenie są dłu.Mze wycieczki wodne. Jen 
rodzaij1 spędeania czasu woj nogo w  ło
dzi. nfeleżący do najmilszego wytchnię
cia w bezpasrednilm tontaikcie z natu
rą, nietyilfco nie przybrał u nas jaszcze 
cech masowości, ftM ie ' możne zioibseir- 
wc-\roć na Xachodł.ie, a szczególmie w 
Niemczech, lecz nawet należy do rzaid 
koścr- Tńn  radośniej nato'żv powi-tać 
każdą dalszą, wycieczJcft wodną., która 
/.•Sfik-.ji swogo iislnienioi staje się propa.- 
gaindą turystyki wodnej.

W ł«śm e|iU ».z odbyła s l  pr z f  zna- 
kamitej pogodzie wycieczka, Dniestrem 
od Manasterca do Biskupiego Ujścia, 
w ięc na przestrzeń?',około 350 kim., w 
której w zię li udział członkowie Od- 
d ział u Żio l̂ arsk'01-W i ośiarskiogo Ligi 
Monskłaj i Rzecznej we Lw ow ie i klu
bów Sportowych Pogoni i Czarnych 
pp.: Edwnwd i Ludwik Trojan,owiscy. T. 
Gwynarski, D. Lubieniec. R. Stecków i 
A. Teplikowf.ki. W  yoięcalka. ruszyła 
4 lipca pad debromi auipfcjtśiii z M L  
nraisterca, m-ająłku gfljwś.nj»ć.l]i PP- Tro- 
ja:nqp‘iak::'6h' i w  7-n»u clwpach jprz-e- 
mierzylitrdlniasite- do Ltjśuia BiskuTueno. 
Po dredze .zwiedzono szdjJćg żaibyl- 
ków i osobliwości, f e j f c  • raimy zaimków i 
w  Haliczu, Pralkowcu. CzeTnclicy, Czer- 
womogród, wodospad DżuTynu. szereg 
grot i', w. ii. W  drodze powrotnej wstąź- I 
plono do Krzywcza, gdzie, niestety., ’o- 
becny stan jaskiń uroomożlima <k>- I

b is k u p ie g o  UJŚCIA. ;

kładne ich poznanie. Podcaais przerwy 
dwudniowej w  Zaleszczykach zrobiono 
wycieczkę da Rumunji, eto n^ikrowrij 
w Kryisziczaityk-u. Dźw-Jniacza i c«i-kimv- 
lci Sw. Janiai.

W  drodze spotkano wycieczkę Fal- 
sKiego TonTing-Onibn z Warszawy na 
łodzi ■p-imlpi'? między Zaleszczykiay 
mi a Uścieczkicm.

Wycieczkę odby to iW dztarucjsaBd--1 
woj łodzi żaglowej morskiej konstr- L. 
'ITdjanou.i-skiego, oraz jowóch kajjakadh 
jedmoosowwycl), z tych jeden składak 
konislr. 'M  Terl iikojyijkiógo. • Msw> 9Z'e- 
regu mielizn, sizcztególn-je d.:(jących się 
v,o ziui.kjywzy oibecnym mskim pozio
mie wody Dniestru Moikgono pit-t 
— 6CTWam. poniżej sfinu normalnogo) 
co wywołało szeref „k̂ fcasstrerf“ i przy
gód; stan łodzii zujtdinie zadowaluiają- 
cy —  szczególnie- obronną ręką wyszły 
kajak i sWadck.

W ycieczkę przymionWip w szęB tó  
nader gościnnie, szozagólnie nufc 
wspomnienia zo&aa-wiii pp- Gułkicwd- 

Brzeziny i P. Smarzewskii z 
Uniża-

Przy  n;55Tj]).nych wyprawach, kto- 
re jcSBJK® w  tym roku. planują, nasi że
glarze, z.j',m:e'rz'uj‘iL*|'sJi^ posłu^iw-ać ka- 
jakamn ,i śktedakami.

i Mamy madziejp, że ję^zAżp w tym 
ręku podąż™ wielu chętnych m  przw  
kładem dopiero ctftdckonainej w yeB M fc 
ki-,- a war Je sf-dego naprawdę ikękne c>- 
ksiiec l.toieślnu.

B. St-

ZJAZD „STARSZYCH11.

w  Sromo-wcaęjl Wy*nyc.h Zjazd Star
szego Harcerstwa, w  którym są obo
w iązani wziąć adfaiał delegaci wszyst
kich zrzaszen S™-Haręl. Ruch St.-Hmrf.- 
będący właści,w#e esemś mawem, jed
nak .mogący się wykazać już piękne
mu wynikami uiuicy, aspewne dzięki 
zja-isJow.L wizmoże się i stężeje. (W yże j 
w sTToirnn luna miejsce w  Wić* Sr orni o włJL 
cfbok Czorsztyna są siodzibą * R i l y  
in(s'fruitotor̂ -k.itij :w Jecie, a w  Alinie Zwy
kłej azkoły ])a:rc,eTJśkiej. Szkoła ta ralo- 
-Sci.srę w  t. mv- dworku cisowym, wy- 
hudowa-nym własaoręcziiie przez har
cerki za sprawą, druhny „O leńki-1 Mrji- 
k^wsktoj. jjnamej w  skautiowym
w Polsce,. Angflji. Ameryce a innych).

Dprócz Iywh przodisięwzięć mają
cych wielkie Staczanie dla całego Z. 
H. P., każda dzdelmca Polski organi
zuje obozy i kursy lokalne,

1 tak olioTąigieiw lwoiwSka męska: 
34 obozów. Liczibę tę tworzą dwa obo
zy  o charaJcteize kurbu dla przybocz
nych i hawnisfcrzo-wuti (jeden w lipcu. 
drugi w  sierpniu —  ubra w  Paisioc-znoj 
k. Nadwornej); 4 kurs-j ,,na zastępo
w ych "; 8 obozów wędrownych Tp pro 
gramem krirjćiznawczAlpj; 6 koło-nji
(pod dachem); 13 ohpzów (pod nami i o- 
tami.) ;*• iych; i  obóz żeglarski; wresz
cie w iele wyWcdzck pieszych, kolru'- 
skięli i że!glnT,sk;.cJi- Ogółom akcja obo
zowa chorągwi, nłbskicj obejimuje okute 
1-000 mludziozy-

Prócz togo wielu hajx*erzy wyjecha
ło na oboz przyspos-obiema wojsK awc.
go w Pasiecznej, gdzie Iwjjizą wdirębric 
harcerskie drużyny.

Chorągiew żeńska: rąkoło 10 obo
zów, kok'!i.ji i kunś-6vv (iiuilru-kPoTski- i 
„na za-stępowo", li-czląif ukoło 50 har
cerek z Tarnopola).

Z Iwco*tjjeh drużyn tylko trzy 
v3, 6 i 7) wyjechiały na zlot, pró(.Z tego 
jeden zastęp żeńskiej drużyny aikade- 
nrickiej.

„Kruchy Wilcznr11.

JAK P O W IN N A  W Y G L Ą D A Ć  T E N N I-  
SISTKA?

W iedeńska artystka ,,H erlin “  w ystę

pu je w  ro li w spółczesnej tennisistki w 
kom ed ji pt. „S iostra ".



„G-AZETA P O P A A Y A " z dnia 21. I ip ca ' 19®8. Sir. 11

K ą c i k  r c d f o w t i

PR O G R A M  AU D YC J I R A D JO W YJH . 
Piątek^ W . ńpca 1938-

W arszaw a (1111) 18-00 Ktmcerl popo
łudniowy, W ykon aw cy: Lucyna. Robowska 
tforU . Leop. Dworakowr&i (skarzypce), K- 
Btrtler (w ioIonM I) 20.15 Koncert (Symfo
n iczn y Orkiestry jJStharaionji warszaw
skiej,wespó! z  P. R . Transm isja z D oliny 
Szwajcarskiej. W ykon aw cy: Orkiestra ipod 
dyr. Zck. Górzycfcicgo i W  in e r t y  Jakub
czyk  (klarnet).

Posnań (344) 18.00 Gsflftina m uzyki wo
kalnej W ykon aw cy: Hanna Dzic wińska/
(sopran), -Janus?. N5vrak (bas). jjO-lu Tra iis- 
imsjć. a W arszaw y. 22-40 Muzyka, taneczna.

Kraków (506) Katowice (422) Wilno  
(435) Transm isja z W arszawy.

Wrocław (322) 20.-30 Program pieśni i re* 
cytj j B  I-1- t. „ f f  ifalujd™ kopio M iłości".

Londyn 1361) 20.4-0 Koncert muzyki
■Insż pańskiej. 22.Ł0 Muzyka krfrneralml 
24-05 Muzyka taneczna.

Stuttgart (379) 20.1.! ..Mamselte Angot" 
operetka Karola Lecoęua.

Hamnurg (394) 20.00 W ieczór opery ’£o- 
ra icm ej. Soliści i radjoorfcieska. 21.30 K a
baret.

Langenborg (468fe 20.10 Koncert w ie 
czorny.

Berlin (484) 20.00 W ieczór roiiian-
tyz-mu, koncert symforfiesny.

Davantry (491) 21.30 Koncert ballad- 
2’AwO Miuizyka. taneczna

Wiedeń (517) 20.30 Transm isja z San- 
gerhaJIo w  Praterze. X W ielka  aroekyalość 
zw iązków  śpiewaczych w  Wu-jdmu. Pro
gram poświęcony m uzyce Schuberta.

Sobota, 21. Iipca 1928-
V i n u w a  (i 114) 12.00 Koncert z p łyt 

gramofonowych. 20.15 Koncert popularny 
G rsiestry J tlh icm om i watgza/wskicj. Trans
misja i  D oluiy Szwajcarskiej. W ykonaw cy: 
Orkiestra pod dyr. Tad Mazurkiewicza, i so 
liści. 22.30 Transmisja m uzyzi tanecznej 
restauracji „O aza".

Fornal (344) 20.15 Tnu ism jgk z W ar
szaw y. 22.40 Muzyka taneczna z w iniarni 
..Carton". 24.00— 2.00 18-ły koncert nocny 
firm y „P h ilip s " w wykonaniu zespołu or- 
kfetshBrego art. skrzypka p. l-ra lfciszka 
Sykory. .

Kraków (566) Katow ice -422) W ilno
(435) 20.16 Transmisja z W arszaw y.

W iw k i r  (332) 20.30 W eso ły  program 
na zakóńczeme -tygodnia.

Londyn (361) 22-35 Radjoorkiestra i Z u 
zanna Bert i n (sopran). 24.35 Muzyka ta 
neczna z  hofWo Śavoy.

Lipsk (3e5) 20.15 Koncert Rudolfa De- 
lingcra. 7. ńhfenej m uzyki opei-Akowej. 
21-15 Kabaret-

Smttgart (379) 20-15 W ieczór 'm uzyki 
kamerailnej.

Langsnbarg (488) 18.00 .Podwieczorek
muzyczny. Koncert kameralny. 20-15 W e 
soły witeczór. Go 1.00 M uzyka w ieczorna i 
tańce.

Berlin (484) 20.30 W esołe zakończenie 
tygodnia. 28.30 Muzyka taneczna-

Buyenby (191) 19.45 Muzyka lekka. 
28.30 Muzyka taneczna.

K s ijżę  Jansikow i książę Peterjew
P R Z Y G O D A  D W Ó C H  N IE B IE S K IC H  PT|A K pW  W  ł O K D Y N IE .

(D o  rvc in y  na stronie 1-szej).
1 poczerw ieniał caiy jak  burak i nie 
! w iedział co ze sobą zrobić. Nagle  

przyszła ruu do głow y m yśl: Będzie 
m ów ił po niemiecku; nowoprzyby- 

{ ły  zna zapewne ten język. O  gospo- 
| dansa wówczas mniejsza, tembar- 

dziej, że poprzednio jirż był oświad  
czył, iż poza macierzystym swym  
językiem, żadnym  innym  nic w ła 
da-

Nastąpiła prezentacją. N ic tra
cąc czasu rzekomy książę Jansików  
zwrócił się do lts. Peterj-ewa, szyb
ko m ówiąc po niemiecku:

—  Uprzejm ie pana proszę o d y 
skrecję. N ic jestem wcale R osjan i
nem. N azyw am  się Jansen i jestem  
Holendrem.

N ow o  przybyły  przerwał:
—  Dzięki Bogu, jestem również 

Holendrem. Moje nazwisko brzm i 
Petersem M am  w Amsterdamie za
kład krawiecki.

Dalsza pogawędka potoczyła się 
już po holendersku, przyczem obaj 
nowi znajom i opow iadali sobie 
wzajem nie, jaik używają w  charak
terze skraćhowanych arystokratów 
rosyjskich. Stojący obok lord H o - 
w er przysłuchiwał się. z zadowole
niem dźwiękom „rosyjskiego" ję
zyka, który —  jak  zapewniał —  
bardzo inu się podoba.

Londyn w  lipcu.
Prasa londyńska opow iada -o 

naslępującem wesotem zdarzeniu, 
które stanowi przedmiot iozmo\yy 
św iata arystokratycznego nad T a 
mizą.

Pew ien  buchalter nazwiskiem  
Jat,'sen udał sic z Am sterdam u ao 
Londynu, aby  spędzić lam ferje 
letnie. Przybyw szy  do pierw szo
rzędnego hotelu „Cecil“ , kazał się 
lam zapisać w  księdze m eklunko- 
w eTpod nazwiskiem  księcia Jansi- 
kowa. Razu pewnego zaw arł w  hal 
hi znajomość z lordem Howerem, 
który tak upodobał sobie towarzy
stwo księcia rosyjskiego, że zapro
sił go na  dłuższy pobyt do swego 
panien. W  czasie jednej z pogaw ę
dek lord zakom unikował gościowi, 
że pragnąc m u zrobić przyjemność, 
zaprosił do sieb-ić również księcia 
Pelerjcw a, którego rewolucja bol
szewicka pozbaw iła  całego m ająt-- 
ku, Poczem dodał:

—  Przypuszczam, że pan księcia 
•Pelerjcwa zna?

—  Niestety! —  brzm iała odpo
wiedź.

Zanim  d jalog ten dobiegł końca, 
kam erdyner stanął w  drzwiach, 
m eldując księcia.

Nietrudno sobie wyobrazić sy
tuację buchatltera amsterdamskiego;

Wiedeń (517) .TS-15 AkaJerrf.il. mużyftg- 
nu. 19.15 ,,Die fc*|jts!rcichei-" operetka 
Ziehrcra. NasilpŚic muzyka tarfeazua.

- o -

G/EŁDY.
GIEŁDA ZBO ŻO W A.

L w ó w , 19. iipca. 

Na largu' zn iżka cen.
7, w y ją tk iem  kuku itn lzy rumuńskiej, 

k tóra n ieco podrożała, inne artyku ły po
taniały.

N u og jt podaż przew yższa popyt. 
Pszenica kraj. dw orska cx t927 750- • 

700 gr. 5-1.50— 55.50, Pszen ica kraj. zb io 
row a cx 1927 730 -  710 gr 53.00— 54.00, 
Żyto  m ałopolsk ie ex 1027 690 gr.
45.25— 15.75, J ę c z m i e ń  m ałopolski lnów . 
070 gr. 11.00— 42.00, Ję& m ień  matopol- 
p rzem ia łow y 610 gr. -1:5.50— 44.50, Jęcz
m ień matopol. pastewny 600— 610 gr.
36.25-—36.25. Owies nrahiroNUi 1927

450 gr. 48.50— 49 50, Kukurudza rum uń
ska 44.00—44.50, Z iem n iak i przem ystowe 
,00.00— 00.00. Fasola  b iała 65.50— 70.00, 
Fasola k o lo row a  -18.00— 50.00, Fasola kra 
s * 60.00—4)6.00, Groch %  Y ic to r ia  63.0(1 
-4)8.00, Groch poln y 52 00— 57.00, Bobik

10.00— 41.00, M ieszanka pastewna w  z ia r
nie 00.00— 00.00, W yk a  12.00— 35.00. Sia
no słodkie kra j. prasow ane 14.00— 15,00, 
Stoma prasowana 5.00— 5.25, H reczka
44.00— 16.00, Len 71.25— 73.25, Łub in  n ie
bieski 21,50— 22.50, Rzepak oz im y cx 
1927 71.00— 73.00, M ąka pszenna 40 ptoc.
90.00— 91.00. M ąka pszenna 50 proc. 80.00 
— 81.00, M ąka żytn ia 65 prc. 71.00— 72.00,
Grysik kukurudziany 67.00 70.00, Mąka
Uukurudziana 49.00- -51.00, O tręby żytn ie 
netto bez Worka 28.—— 28.50, O tręby 
pszenne netto bez worka 24.50- -25.50. K a
sza hreceańa 50 proc. calów ek 50 p ioc. 
połów ek  81.00— 86.00, Kasza jag i. 80.00—  
82 00. Kasza jęczm ienna 66.00— 68.00, P ę 
cak 64.00- -66.00, Proso k ra jow e -17.00—  
49.00. \1akuchv ln iane 49.00— 50 00, K o 

n iczyna czerw , k ra jow a  naturaian ŁŁC.Oft 
— 250.00, M ak nieb. 115.00-1125.00, M ak 
siwy 92.00— i02.00, W o rk i ju tow e wyr, 

• S lradom , W arta  1.55— 1.00, Częstocho- 
w ianka 75 kg. za sztukę 1.65— 1.70, Wo<^ 
ki używano dobre za  sztukę 1.25— 1.30.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a, 19. Iipca. (Tel. G. P.) Bank 

H and low y 117, Bank Polsk i 179, Bank 
Zachodni 34, Ł a zy  6.75, W ęg ie l 97, L i l 
pop  36.00, M od rzc jów  43, N orb lin  228, 
Rudzk i 51, Starachow ice 54, Zaw iercie
26.75, Haberbusch 225, K lucze 7.10. 

W arszaw a , 19. Iipca. (Tel. G. P.) 5
proc. pożyczka dola row a (dolarówkai
86.75, 5 proc. poż.yczka k on w erly jn a  67, 
5 proc. pożyczka  k o le jow a  1926 r. 61.50, 
10 proc. pożyczka k o le jow a  104, 8 proc. 
listy zast. Banku Gosp. K raj. 94, 8 proc. 
listy zast. Banku Rolnego 94, 8 prpc. obi. 
Banku Gosp. K ra j 91. B e lg ja  123.54, H o- 
iand ja 358.05, Lon dyn  43.27 i pół, N. 
Jork 8.88, P a ry ż  34.84, P raga  26.36,
Szw ajcarja  171.28, W ied eń  125.39, W ło 
chy 46.62.

G IE Ł D A  ZURYCHSK.4.

Zurych, 19. Iipca. (Tel. G. P.) P a ryż  
20.3.3 i pół. Lon dyn  25.25 i ćw ierć, N. 
Jork 5.19.20, Belgja 72.37 i pół, W łoch y  
27.2], llis zp an ja  85.55. H o lau d ja  209.05, 
Berlin  123.97 i pół, W icdcńj 73.25, Sztok
holm  139.05, Oslo 138.80. Kopenhaga 
138.80, Sof ja  3.75 i ćw ierć, P raga  15.38 
i pół, W arszUKa 58.20, Budapeszt 90.52 
i pót, B iatogród 9.12.80, Ateny 6.75, K on 
stantynopol 2.65, Bukareszt 3.17 i pól,
H elsingfors 13.08, Buenos Aires 2.19

G IE ŁD A  W lE D E S S m A .

W iedeń , .19, Iipca. (Tel. G. 1.) Am 
sterdam 284.98, Belgrad 12.4-1 1/8, Berlin 
169.02, Bruksela 98.63, Budapeszt 123.38, 
Bukaj-cszl 4.32, Kopenhaga 189.25, L o n 
dyn  34. 1C 5/8, M adryt 116.70, M cujolan 
37.10 i trzv  czwarte, N. Jork 707.85, Oslo 
159.30, P a ry ż  27.71 i pół, Praga 20.97 1/8, 
Sof ja  5.09.7, Sztokholm  189.60, W arsza 
w a 79.65, Burych 136.29, Am erykańskie 
704.90, N iem ieck ie  168.78, W łosk ie  37.22, 
Jugosłow iańskie 12.10. Czeskie 20.94, W q 
gierskie 123.19, Szw ajcarskie 136.30, 
lien la  m ajow a 0.601 Renta lu fow a 0.016, 
Bsmkverein 20.20, Bodonkredit 112.80, 
Kreditanstalt 58, Bank H ipoteczny 87.50. 
Koifmas 0.87, Landcrbank  30.50, M erkury
22.70, Czern iow ce 74.74, Austr. koi. 
państw. 25.78, K o le j połudn. 13.90, Gole
szów  151. A lp iny 41.45, Berg u. Hutlen 
736, Pold i NuUe 148 i trzy czwarte, K i
ma 129.30, Skoda 243 i pól, Siersza 10, 
Z ie len iew ski 102 i pól, K arpaty 27.50, Ga 
lic ja  67, Na fta  36.30.

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż , 19. Iipca. (Tel. G. P P . )  Lon dyn  

124.23, N. Jork  25.51, B elg ja  355.75, Hisz- 
panja 421, W io ch y  133.85, Szw ajcarja
491.75, D an ja  (>8.'L25.( H o lan d ja  1028.25, 
N orw cgja  082.25, Szw ecja 684, Praga
75.70, Rum unja 15.60, N iciney 009. W ie 
deń 358.
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LEON GERARD.

NIEŚMIERTELNY
Odsuwał od siabic j*śpye4kie ttcza- 

cta próc-.z dumy i jadowofcnfa. Pytał 
ińńdbalu dalej.

— A iw Pafyźti .. co 5-fyol'M 11 
Goulamc‘ow 2

— Ńic spoUtaifemn dawno Jardela. 
N i l  nie vn «n . Ich panna .miała' łiaim- 
lego tmesiąjca trzoede dziecko. Pani... 
pani... ■naayiwa «ię.. pani...

—  Jaąuoniin.
Bidarcl minio swej obojętności 

wżafeU tii tych Judzi, zachawiałuSitaraii- 
nie zawiadomienie o miłżeiiistiwic, a 
póitem bilety z Y iroflay o utrodzwiach 
dzićci. Czasem, rzuiciał Pkiam na toto- 

dziewczynki w  białym welonie, 
wiszącą wciąż podhu-tretem babki Jo

anny. Mówiona, żc  obie są tak po
dobne !

+
G d y wieJktie idee z a w io d ły ,  w  latoo- 

rułM‘juttx za p a n ow a ło  to sanno opu

szc zen ie , jak w całym dom u. Zegarek

nakręca się codzień nie cfla zega tóg  
ale polo, aby nie stanął. Preparowano 
dniej serum,, bo było potrzebne dla 

pana. P o  nic innego.
W  dwunastym roku slasowania 

serum do człowieka., id y  R.idard miał 
już sto cztery lu fa, wielka epidetnja u 
królików zniszczyła wszystko. W
IrzucW tygodniach zginęło sześć na
piętnaście. Zapas  myfełczuogo p ły
nu był zawsze tylko nieznaczny': Gre- 
gory zobaczył ■/, trwogą, że możff® go 
ahraknąć. Sytuację uratował na szczę 
ścftr-.stary królik, Hrutu-s, niozmony 
bohMor króliczego rodu, który w y- 
pWfenił s w e  » r ł y  i zń i«;rł w yeiw kzony 
a.Je zadowolony.

Gregory idczuwał tajemniezą li
tość dla m a łych  błaciiszków, męczen
ników barbarzyńskiego kultu, ofiar 
nieznanego Obowiązku. Gdyby mógł, 
kazałby stawiać pomniki myszom, 
świnkom morskim, królikom, psom, o- 
fiarom bóiśt.wa w  Akad ety (ach me- 

j dyozinych i Instytucjach oauko-wycli 
W kącie ‘parku Varanges utworzył mla,- 
J, cmentarzyk dla swych ofiar,

Bruln® w  pudełku od kapełusza 
został pochowany koło. h t t t e ,  Plrama,.

B-.ibink; i tyiu inlny^h. Danton przybił 
Tnad m ogijg^ .aibliczkę z nad klatki. A  
doktór lubujący się w tureckich 1 sen
tencjach, dorzucił -własnoręcznie: 
Milczenia iwy.eraecia bcu duszy jest 
'yigcej warte, niż słowa czlcwieka 

b *« serca.
Ale B idaid nigdy nie afciWcwywial 

w ten kąt, fc%ycli kroków- 
XI.

Andrzej Jaąuemin wysiadł z ffa- 
gopMl u siódmej w ieczór i  żwawy tu 
krokiem przebiegł uliczkę dzielącą go 
od domu.Gdy był już nui górze, p rzy
stanął, otarł czoło-, położył niesiony 
pakunek -i spojrzał na Viroflay u. 
swych s6p, jaik cudzacń o zachodzie 
sł-ońóa. Czeiwone ttetrhy, gorąco od lip
cowego skwaru były rozrzucone jak 
pieniiki w piecu lcdiwie przycultrowa- 
ne od kurzu. A  słońce pooliyłone na 
tamtą stronę doliny patrzyło- na s\ve 
dzieło efciom zadowolonego piolcKrza,

Dom .Taipuominów- był drutgńn w  
bocznej uliczce. Andrzej pchnął furtkę 
z słomianym dasakiem i jodnym rzu 
tirn ok-a ogarnął swą groms-dlkę. 
W szystkie trzy ęót'ki, ustawione 
wedle wzrostu i czwartą na -ręku u

tm lk i. Najstairsza. wSR& wala ścieżką* 
d ru g a  p raesĄ dzala  flanco sałaty, trz w  
cia w yhgafeała ni;f ścięż.kę trociny  z 
ken-pusu leiki. C z f e r l a  je-azcze ■/, 
w in ię tn , w y d a w a ła  liftjowc okrzyk i 
P aw iflsów . A ndrze j podszedł do Ljjbny, 
k tó ra  (y ldala  dziecku i-ozczochranej 
n ia n i w nielrioskim  fa rtu szku . Nie bytu 
to Blodja! K o ch an a  Ibodia  w y sz ła  da
wno za  K onduktora auŁ-aSjusu. Ten m a
ły b ru d a s  n ie  by t joj w a v (  m iwet w  

tiuicu, .tije jiw iagitł L uizie  w  rnyciu , 
opieran iu , ży w ien iu  i u b ie ran iu  dzie
c ia rn i. Tak-w  kćlk-c c a ły  rbk. *«Vda- 
w.'łJa się. cudownie, du swej ro li koko
szy , zachow ującą, .świeżość m łodzieii- 
‘-•zej c e ry  zepsu tej ledwie k ilk u  • piega
m i. D u in u a  ze sw ej grom adki, spokoj
n a  i godna, nfe s tra c iła  lf lc  z m a je s ta 
tu  swe,go w e jrzen ia . C ztery  aórki w 
iiedm m iS ju ; la tach  iiufłżeńsfw a! T roska 
o posag p rz y p ró sz y ła  szronem  sk ron ie  
A n d rze ja , ab i jej n ie  wzrusząfei. C.zyż 
k ró low a trof.-ztzĄ la  się k ie d y  o przy 
szłość?

—  Przynio-siłcś w szystko?
/ Pokazał pakunek.

(G. a. njc
-o-



rfrtr. 12 „UAżliTA ROKANAA'" / d:i:o 21. KRca 1928. Nr. 8b66

G IE Ł D A  LO N D Y Ń S K A .

Londyn, 19. lipca. (Teł. (i. IO  X. Jork 
486.53, H ohindjn 12.0^62. Krm/ejn 1 ̂  1.2 I 
Belgjh.* 3W1Ó. W lk ę liy  92.83, Nieme;! 
20.37.7, S zw a jem ja  25.26. H iszpan jn 29 ,2 
D an ja  18.186, Szw ow a 18.163, N orw cg ja  
18.20, H elsingfors 193.25. Ihu.gn 164-.12, 
W iedeń  31.48, W arszaw a 43.35.

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
L w ó w , 19. lipy a.

Tendencja spokoBSti. Knrssi utrzyma- 
ne. Obrót sreflni.

W A L U T Y : D o la ry  anicryk. 8.87.50—
8.88.00, do la ry  kanad. 8.81.50— 8.82.00. 
koron y  czeskie 0.26.66— 0.27.00, .szylingi 
nustr. 1.25.50— 1.26.00, leje 0.05.50—  
0.06.00, fran k i farnensk. 0.35.00— 0.35.25. 
frank i szwa jcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun ■ 
ty szterlingi -13.40.00— 13.60.00, czerw ień- 

H e  sow. za  jeden  25.00— 25.50.
ZŁO T O : 20 koron  36.50.00— 36 80.00,

20 fran ków  34.50.00— 34.80.00, 20 m arek ' 
niem. 42.40.00— 42.7'J.OO, 10 rubli ros.
47.00— 47.50.

SREBRO : K ó fi austr. 0.68.50— 0.69.00, 
5 kor. austr. 3.50.00— 3.60.00, l’tor.Mauslr. 
1.75— 1.80, ruble -rosy jsk ie  2.90— 3.00, 
kop ie jk i za rubel ł.45— 1.50.

Z  błagalną prośbą udaje się uboga sta
ruszka lat 67 Ucząca, kaJeka na nc ji — do 
serc litościwych państw o udzielenie po
mocy doraźnej, żeby się moęla ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra
cji dla \Viktorji.

 -o -
Uboga staruszka, 65 lat licząca, kaleka,

ma amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jett zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łask: wą pomoc. Datki skie
rować należy do Administracji, dla staru
szki kaleki.

O G Ł O S Z E N I  A r

I POSADY POSZUKIWANE.
3 grosze za wyraz-

L
WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz.

ASYSTENTA mi o i' nk 7.05|o | > :* zy1 >n i i c 
m-ias-t, Jnż- łiij-i/mi Miski. Sokal.

I
BU CH ALTER -BILAN SISTA, ZjUprzysię-żo-
ny znawca sądowy cUa księgowości To
warzystw okoyjijycb., przedsiębiorstw 

pjżemysłowych. handlowych, uheżpjeftze 
rfibwych, s-pcpHlelm kredytowych i lian- 

. dlowyciń;przyjmie zaraz odpow ełn ią po 
sadę. Zgloszfcia: Spółdzielnia/ mieszka- 
nicjBa,fcaipiehy 87. 6030-3

PRZYJMĘ poEłde pisarza za maszynie. 
Pośrednictwo |3b;ze wynagrodzę. Zglo- ! 
y/en® ..Poranna.’.' pod „Maszynista". i

6040

I
KOLPORTER z -kaucją i dobremi polece- 
- mami nalĄthmi*?t poszukiwany. Zgio- 

J  szenia 9— l-cj rano Tow. ,,Ruch‘, Zielo
na 0. II. p. 6014 2

BUCHALTER kore-sHondcnLj po 1 sko-ni eni:e... 
1,;. nrtyainwnna siła poszukiwana. Listy 

pod .Samodzielny1' z p o d a n i®  płacy 
B a r o  ogłoszeń Ituchistaha, Jagiellońska 7.

60! 7-2

KAMIEŃ łun damenjłiwy, olrAmicmy, z roz
biórki, Imtelo 2, Główny Dworzec., do n a 
bycia. Asfatl oraz suchy gruz do zarbra- 
•nia tamże hczpłaInie. 6031-2

latyćli - 
lM;28-2

N O T A R IU S Z  Czopp we L w o w ie  poszuku
je zaraz panny piszącej b ieg le  na m a
szynie system . .A d le r1. Zgłoszen ia oso
biście w kancelarjr. 6039

POMOCNIKA katoliku z ddljremi jw iade- 
c.lwami z działu  korzennego i d e lik a te 
sów | poszukuję zaraz W . Jiiger, M iko 
ła ja  11. 6045

Automobiliści! OPONY światowa stawy mG00D-Jł AR‘
we wszystkich rozmiarach do nabycia u firmy

V . O L IN  i T i S S E f t  Lwów, Bernsteina 1 Tel 20-51.

Z w yc ięzcą  wszyst
k ich  w yśc igów , o- 
raz ra jd ów  polsk ich  

je s t św ieca
..C h am pion *

W szęd zie  do na
bycia .

inserujcia w 
Gazecie 

Porannej

Dla reklamy! łj
sprzeda'e za b e z c e n  przez mie-

r s i s  Gramolony, cłu!#
i instrument/ muzyczne

L ui fi w, Kopernika 5-
T e!. 8 5‘J.

U prasza  się o a ląd ąć  ceny w y 
staw  ew e .

„MELODJA"

I KUPNO I SPRZLuAŻ.
12 groszy za wyraz. I

I
RÓŻNE DONIESIENIA.

10 groszy za wyraz.

czy ti.:

FARTEPIANY, pianina, harmonjum pierw
szorzędnych fabryk, na różne ceń-y z 
gwarancją sprzedaje m ożliw ie najtaniej 
i 'wvpożvcza-: HAN AK, Piłsudskiego 21,

• I. .piętro- ' 5643-16 j

GARNITUR sallondwy, mahoniowy, Bic- | 
deimayer, ludzi eż zegary i inne antyki 
sprzeda okazyjnie Słowikojfcfki, jjfesoliń- 
sfcich 11, front, II. p. pourit. 6007-ś

REALNOŚĆ w  przełęczy Dukli tanio do
1 sprzedtimSi. 8 pokoji. 3 kuchnie 1 lokal 

na sklep, .sad, ogród, NjSift- Wiadomdić,:' 
■Lłvów;,I\opermką 28, Restah.irac.ia. 6Q^4

PIĘKNE PARCELE budowlane w sameoj 
śródmieściu, tanio do sprzedania. W id- 
dófiiość ul. Grochow-ska 30, Łaba. 60X5-3

I
U N IE W A ŻN IA M  iskradzioną książeczkę woj 
ijłiową. na nazwisko Stefańczak, ur. iUj04 

reku w Grodóyięacii. -ijjlSHGj

MORELE codziennie śwjglże po otrzymaniu 
30 zł w ysfiam y 5-kilogiamawy ktjśzyk. 
Eksport owticóry: Feuerstein, Zaiesz-

’ ' 599:1 .-'.T

ZALESZCZYCKIE anorete wyborowe fcfił-a 
31 zł. ot)"*gr. pijKokilogramowe koszyki 
wysyła f ratko za pobraniem Sali SelzgjĆ' 
kStespzyki.  6019'-Ji

BAZYLI KOMARNIC5KI P A W L IK O W I® !
/, Komarnik, .piw .. Turka rb/źjtj- ut^jęjwa# 

ynia skrąttznoną icsiążectkę 
w Dianą przeząP. IC. U. Sambor. 60SftJ£

W  LETNISKU kliiualycznem Dora obok 
Jareincza „W illa  Ołena“ w pięknem i 
dogodne® położeniu niedaleko .facji i 
Prutu, pokoje z całęm utrzymaniem. 
Wikt wyborny. W yrób masła deserowe
go i warzywa w ł a s i *  Cerijj nader u- 
ip-iarkowane. Zgłoszenia do zarządu.

5712-4

PRZETARG N A  D OSTAW Ę PIECÓW  
ŻELAZNACH.

Komitet budowy Szkoły Policji Pań
stw owi i w Mostach Wielkich ogłasza 
larg publitrzny na wykonanie dost.aww.pie- 
cók żelaznych sza-motowyeji •systemu irj-j-,' 
skiego marki II. Ar. z Grudziądza, a lo Nr.
1 sztuk 21, Nr. 3 sztuk ijjji, N ł. 2 szl.uk C, 
Nr. 4 s2ttuk->8; • oraijfipieco lano żelazne dTj.; 
cel areszlowyyh sźluk 7.

IPiublicflc.EtwariiK ofert lMsląpi drm  
25- ilińfa br. -w Państwowym iZarządzie Dro
gowym w  Źółfcwi, godz. 10.30, gdzieś leż 
składać należy oferly -w^opiecz^lęyanych  
koperlac li wraz. z p otw ierd zen iem  na zło
żone w Kasie skarbowej w {id jura w  w y s O  

*o śc i 5 proc. oferowanej sumy. Komitet 
zastrzega solrie wolny wybrłr oferenta bo a  
względu na wysokość oferowani j sumy. 
6013 Przewodniczący Komitetu:

inż. Przybyłuwski m. p. .

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 
skórni., nenrastenję seksualną leczy spe
cjalista Di. Frisch, W ałowa U -'Te ł. 55-20-

OFICERSKIE, studenckie czapki L. G. 2Jh'| 
l.wdw. Legjonów 3. bol-J-K1

W  JARFMOZU pięLua w illa (styl sbaropol- 
skicąp dSti'rfjT'f. znafflm We jMożun/. 
blisko dworca, Prutu, zdate. od -kurzu, 
każdy pokój 'osobno do wynajęcia łub też 
razem, piąWrko, jedenaście pokoji iijtfn* 
chiria, 2  werandy, doskonała studnia,•iza; 
budowafira, p iękna m urawa i d rzew o 
stan, w raz z urządzen iem  n iezw yk łe  ta 
nio w  term in ie do październ ika na 
•sprzedaż. Pośredn ikom  prow izja . In ży 
n ier Puk icr, Jarem eze. 6043-10

PRZETARG.
Izba skarbowa we. Lwowie rozpisuje 

przetarg M M o w y  na dostawę do' kmSJi 
sierpnia 1928 r. n a stę p u jąc y in w ru m en - 
tó w :

a) Icodotitu mikroskopowego 1“ Wilda,
b ). tcodoKB mikroskopowego 0“ .Rosła.
c) instrum entów m iern iczych  (teodo li

tów) 20" Hgydego, Milera, Rosta . Sarto- 
i'iusa;T '■■■( '

d) lineałów do nanoszenia z 2 -ina ilró j- 
kąi-isami i lupą w  podwójScj skali, Ij.
1 :.3n 0 i 1:2000 o w ym .nracli:

dfu-gość liuiuihi 1J2 cm., 
szerokość lin eam  5 cm. 2 mm., 
długość przyprosiokątiu I-szej 8 cm-, 
trójkącików [2-giej 1.3 #:u. 0 mTn 
O H  ty w opieciętowar.y.;h kuperlach 

należy nadesłać w lenninie do dnia 28. 
.lipca 1928 r. do godziny tl-lc , ręce
K ierow n ika  Oddziału  G ospodarczego Izby 
Skarbowej we L a b  wic ńplac św. Ducha 1.
:l. T pfeti^, drzwi % . 23), k'óry na żJtta- 
iiiu oferentów udzM t hhżsjyip informacji 
i r d o  warunków pplelargiui i umowy- 

Do oferty należy dołączyć j>o:wjerd/.e- 
•rrie KaswŚknrłrawej l- wo Lwowie . (pluć 
; w. /Ducha i ,  parter), złożenia, wadjiiju w  
wysokości 10  proc- oferowanej ceny kupian- 
sprzedaży- mającego slifzjfć za zabezpiecze
nie należy tego i terminowego wykonania 
.umowy."

'Publiczne m warcie ofeid: mAtąiu w Lnu- 
\ S  W icepąferfa l 2®®SkarIro\vej we Lwo- 
•"'ięfi,(ulac*św - Ducha 1, I- piętro) w rjuiu 
36 . l i p E  1928 o godzinie 10 przedpołud- 
nićm. 0042-2

IZBA SK..\il!KAv \.
LwóJi-K-rłijia 12. lipca 'fłfeS. ■

.O LLA
PREZERWATYWĄ

„ O  L L A “
jedyna istnicją- 
aniedoścign1"- 

na ma-ka świa
towa, udowud- 
nion' zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę. 
Ceny sprzedaży 
detajlic uej zj» 
tuz n Nr. 1203 - 

zl. 9— .

przepisowe Minty n? śmiecie
z grubej b lachy, na go ią co  p oryn kow a- 

ne sprzedaje po zn iżonych  cenach

„wulkaii"  LuiOuf, pasaż MiKoiascha
teł 115.

Wydeiał Powiatowy w Sremłiowłi ogłasza 
K O N K U R S

na n.KjIde sckir-Uir/i' Bady powie lewej, 
(rinpicń -;uż.l)śjivy . zr.t. żn:a nd paCa.I, i....aaj: 
i '.im 'vy.

Wymucane w  my(jB fiku ulu:
a, ąkończon • -i.udja prawnicze,
b: jndn;,'u'/n.i praktyka pizy-wice-lzan.h 

surnorząd.iwyeS li^i pądplwowycii.
Podania piiopalrzone dij,wodem. wy- 

k.-:z(alceu;;j. śwkuif.-l-wahii,5 z (njtycłhaimso- 
wes dziahdnof*: i . (j&brdmnn eiłic-uiuni
\jl:ic należy wmuić do ilniifidol. Jipcu IfrJS.

Z Wydziału po w i ar ówÓdowB' 
AOJiijsai'/ rzędowy:
'|ftarosjjqJ Rod m. p. 

Towarzystwo szkoły Średniej w Dolinie.

KONKURS
i®  inucza l.ek  m aim aiyk i i fizyki, ow<*n- 
tuab^B z. propedeltyką fiiozotj; i nauc^jr 
cńelkL wychowania fi zręcznego cw. ze 
śpiewira U i .  dziowczaD- Wymagane: 
(Kzanrai iiaiK-zyciyhkn iguikowy. Jnagi- 

V?i wzglrdni',' izcMsij-lcinie lauoza.ilii 
' na rok 1928/29.

Warunki płacy według umowy.
Podaniu \\#,iz z  doku-ma,ul)Tni nałoży 

wnosić na roco Dyrekcji Jlmnazjiini ,po|- 
'iłk i^o - w  Dolinie, mrjpóżjHcj do dn'n 5 
'iejfenia br. 5S92-3

Maszyny si?yńsk«e
W alce, Kaspry, K am ieu ie , Jag iełu ik i, 
T iy je iy ,  Turbm y, M oto ry  ropne, D e 
sie, G azow e, transm isje , Pasy, Gurły, 
G zę, S ia.kk  Po m y .  P rasy  do dachó- 
w e s ) O ie jarn ie  M aszyny ro ln icze, p o 

lecą  na dogodn e  spłaty

„p i l o t * ląiowł, ul. Batorego 4.
R o k  za łóż 1910. Tele .oc . 1-79

ZARZĄD PO W IA T O W Y  K A S f CHORYCH 
W  R A W IE  RUSKIEJ

ogłai>p„ że wybory do Rady Kasy Chorych 
odbędą się dnia 14. pużfKierurka 1928 od> 
godzinyr 3-mej do 20-ta.i, w lokałao-h: So
kola. w Rawie Ruskiej,, Wrzodach gmin
nych w  Niemlrowie i U  Witowie, któro In 
•mi®iscj|wońcy w-kiź ą przyletflemi gminami 
peny-iafu rawskiego są. okręgami wyborcze
mu Spisy .wyborców wyłożone będą od dnia 
o- do 15. sierpnia, w biniSzo Pow. Kasy 
Ghoęych rW.Rawie Ruskiej, tudzież .iv* .urzę
dach gminnych w Ni emirów® i Uhpowic. 
'iSiibrany-cli ma być 45 c/lonków rady i 45 
'Zastępców, a to po’ 30 z grapy wbezpujpżo- 
•nyoh po 15 7. gnipy pracodawców. Upraw
nieni wwborcy mogą w  ciągu dni 10 od w y 
łożenia ?'pis5f|j wnieść cofcląmację do Za
rządu -Kasy Chorych -i® ik w ijy ^ ft  którego 
defy/fi" pr/yslufiije .prawo skargi w  ciągu 
dni 5;cru do Urzędu TTbeznfeRań we L iio - 
wie. Zarząd wzywa do zkwłerua list kan- 
dydąt^łr do dnia 22. września 1928.

Przowodniczący- Zarządu 
Adam Wędiychowski.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ:
Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szaplt. milimetrowy (szer. 
00 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz
1.szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tek cii (kronika, repertuar, uzlał ekono

miczny itd.) 50 gr.. za wiersz 1-szpalt, 
milimetrów v (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 nim.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia kńpno 1 sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała słrona ogłoszeniowa 
285 zł., oół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cafa strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (l.sza ) 570 zł. Ogłoszę- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za  
ogłoszenia w miejscu zastrzeżnnem, ogło
szenia osobno stojące I bez numeru doli
czamy 25 pioe. Odpowiedzialno Jrl -a  t a 
rninowy drak nic przyjmujemy. Porta

Przekazów nic bonlfiknjemy. —  TJwagat 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  mteslęeeiurt 
£ dostawą na miejsce Inb prze

syłką pocztową . . . .  zl. 5.39 
dostawy zL 4.89

granicą . . . . . . .  zł. 7.00

Z drukarni Spółki wydawniczej: GROD KI 1 SPÓŁKA, Dod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFA N  K RZYŻAN O W SK I.


